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Teatr Polski 


Cegielniana 63 
Peso: i KOMEDJA). 
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Grzegorz Dandin i Pietro Caruso "W 


się Prawdziwa Milość 


Przedstawienie dla prens piis 
Kurjera Łódzkie go. 


Jutro 
wieczór. 


Opera i Operetka | 


Łódzka 


ul Konstantynowska X: 16. 


GRI-GRI 
ze, Wiek Moneet-kavar 


Wysięp 
goscinny 


Teate B 


Teatr Warszawska Orkiestra Filharmoniczna ogłasza 


ANTONINY waLówny 


a 
Primabaleriny Warsz. teatrów Rządowych. 


i p. 50 


balętmistrza: teatrów Warsz, 


W czwartek d. (3 listopada 
1913 r. © godz. 81 pół wiecz. 


WIELK IJ rierwszy Wielki Koncert Snioniczij 


ul. Konstantynowska 16. 
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Dziś, w Teatrze Polskim Cegielniana 63, 
Wieczór pieśni i humoru 


z udziałem 


Alfreda Lubelskiego i innych. 
D.00, 11, 12 b. m. +- i w poniedziałek, wtorek I STONĘ się bodio 


W ŁÓDZI totei savov) 
Ja modeli 


ustaw ZMIGRYDER 


Czysta 2. 
Czas odnowić 
preńumeraie. 


KALENDARZYK. 


Poniedziałek, 10 listopada 1918 r. 
Dziś: Andrzeja z Awinu. 
Jutro: Maroina B. W. 


Kilkanaście wagonów desek 


i bali olszowych posiada zaraz 
na sprzedaż, w całości lub czę- 
ściowo Zarząd dom. Zaborówek 
p. Płochocin pod Warszawą. 
Dostawa koleją z Błonia st. 
kol. Kaliskiej, lubkońmi wprost 
do Warszawy. 699—6 


"ERC "ESEJ 


Dzisiejszy numer składa 
się z 8 kolumn. 
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Po. trupach... 


Ale może byłoby już dość „tego 
dobrego*—tych okropności wojny? 

Wszak blednie krwawa łuna na 
wschodzie. Braterskie mogiły coraz 
cichsze wysyłają w świat jęki. Biała 
płachta pokoju łopocze od miesiąca 
ned Sofją i Konstantynopolem. 

Więc, powtarzamy, może by było 
dość już o wszystkim tamtym? 

I sami też tak sądzimy, to też 
dziś wzrok kierujemy nie na dawne 
„pola chwały* (niech nasze wrogi 
mają taką chwałę lecz w stronę tak 
zwanych ryuków handlowych i tere- 
nów obrotów tinansowych, gdzie to 
śmierć rozuoszą nie stalowe lecz 
złote pociski, ofiarami których nie 
same ciała, alo i dusze ludzkie. 

Wszak wielki dramaturg, a -prze- 
to wielki znawca tajemnic ducha 
ludzkiego— Scfokles, już wydał ta- 
jemnicę, ża to nie tylko: 


„Pieniądz grody i miasta pusto-. 


szy“ ale.on: 
„Pieniądz tożejwość: z serce szla- 
[chetnych płoszy 


Uczy podstępem osiązać złe cele 


Czynów  haniebnych dopuszcza 
(się śmiele* 

a jako taki, niczym bohaterzy z pod 
Balonik i on po swoje wawrzyny 
kroczy „po trupach“. I jeszcze raz 
„po trupach“, bo to nietylko Serbja 
wypowiedziała bratniej Bulgarji woj- 
nę, ależ tegoż rodzaju bratobójczych 
rzezi jesteśmy ciągłemi świadkami, 
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nach, 


od dyrekcją Zdzisława Bienbauma z udziałem w szechświaiowego wiolonczelisty wirtouza Jsean'a GERARDY, 
o O m W a T E EE 
Szczegóły w afiszach. Bilety od Rb. 4 do 85 kop. do Eska w składzie instr muzycznych »Pryddorg i Koc“ Piotrkowska 90, 


tak w okazałych murach wielkich 
banków i pałacach giełd, jak na ma- 
łych mieścin rynkach: przy straga- 
w sklepikach wiejskich i w 
bogatych magazynach stolic. Bo wszę- 
dzie i ciągle, gdzie tylko ma miejsce, 
w tej lub innej formie handel, czyli 
wymiana pracy ludzkiej lub jej owo- 
ców na pieniądz, ten „kryształ z 
potu i krwi*—jak go AL Kurcjusz 
zwie, tam idzie o bój o życie, 

A grudami trupów nie tylko za 
słane są pola okolic Kirk - kilisse i 
Skodaru, lecz i wszystkie tak zw. 
pola pracy, choć tu zamiast krwi, 
która na pobojowiskach wsiąka w 
ziemię, pot ludzki przelewa się w 
kieszenie dominującego nad polem 
pracy kapitalisty i sprytnego pośre- 
dnika. A znów ci, tak dobrze cha“ 
dzają w hałacie łapserdaka, bekieszy 
przemysłowca-ziemianina, jak i smo- 
kingu utytułowanego wielkiego finan- 
sisty. I oni to — ci rycerze i ciury 
przemysłu i kandlu dyktują  dzisiej- 
szemu światu warunki pokoju, okła- 
dając haraczem. i kosztami wojny 
przez siebie „żywych pobitych* — 
jeńców. I z ich ta ust rozlega się 
dziś,jak przed 25 wiekami z ust groź- 
nego zwycięscy Rzymu, « Brennusa, 
klasyczny okrzyk — „Biada zwycię: 
żonym !* 

A brzmi ón w jeden ton od Kam- 
czatki poprzez Bajkał, Ural, Wołgę 
Wisłę, Ren, ocean Atlantycki aż de 
zachodnich krańców Nowego Swiata 
który oczywiście dlatego że nowy, 2 
dolara już wprost zrobił sobie boga 


Tamtejszy też to „fnanzman* 
miljarder Carnegie, czy tam inny 
Vanderbild, da naszym myślom skoń- 
szony wyraz oto w jakiego rodzaju 
wyznaniu wiary, może tylko echem 
podchwyconym przez domyślne ucho 
reprezentanta siódmego wielkiego 
mocarstwa — publicystę: 

— „Cóż, bo za rola owega wa- 
szego „świata myśli“ i co są naprz 
uczeni? Uczeni to fagssi, co za mar- 
ną gażę muszą w ciągn roku wypo- 
wiedzieć w Uniwersytecie paręset ty- 
sięcy wyrazów. 

— Ministrzy? 

— To człowieczki, którzy dzień 
w dzień przy biurku muszą się grze- 
bać w papierach kilkudziesięciu 
mniejszych pismaków i ci—to cały ich 
sztab. 

— Prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych? 

— (ała wszak ci jego sława i 
darcie nosa — na 4 lata, a 8 to już 
szczyt. 

— Gdy ja, miljardex Carnegie, z 
moim tysiącem miljonów dolarów 
(więc ze stu miljonami rubli roczne- 
go dochodul); ja do końca mego ży- 
cia będę, gdzie tylke noga moja 
stąpnie — tryumfatorem, a podziw, 
hołdy, ciekawość i uległość biją ku 
mnie z całego społeczeństwa. Noi 
do śmierci trzymać bądę w swych 
rękach tę przepotężną władzę, losy 
dziesiątków tysięcy ludzi-pracowni- 
ków w państwie moich interesów, a 
losy kroci po całym świecie są 
też w mej dłoni, bo rządzę giełdą 
świata! 

— Brak mi coprawda korony, a 
choćby mitry książęcej, ale za to 
rzucam miljony, setki miljonów na 
bibljoteki, uniwersytety, muzea, za- 
ułady dobroczynne, czym zyskuję 
tytuł do nieśmiertelności. A choć 
powiadają, że mój miljard zrobiłem 
rabunkiem, miljonem wyzysku... że i 
dziś najpiękniejsze kobiety, najwspa- 
nialsze pałace, koleje, arcydziela sztu- 
ki grabię jak swoje, to i cóż? Niech 
tak będzie. Hołota świata na to nie 
zważa. Aja w swoim mniemaniu 
jestem bogiem na ziemi, bo tu na 
ziemi wszystko mogę. Tak, „mogę 
wszystko*, bo wszystko mogę za 
mój miljard kupić, Raz na zawsze 
to sobie zapamiętajcie, 


I w tem miejscu naszych ame- 


l rykańskich spostrzeżeń, wprost cisną 


się same pod pióro niezapomniane 


18) 
CLAUDE FARRŚRE. 


itwa 


(Romans na tle wojny rosyjsko-japoń- 
skiej). 


Spolszczył J, B. 


P. Hockley rozłożyła tymczasem 
p storczyki, 
— Lecz drogi panie, rzekła nagle, 
„e mówiłeś nam przecież nic o tej 
„urgrabinie japońskiej, której obraz 
malujesz? Jak ją nazywasz? Zapom- 
niałam już. 

— Jorisaka, : 

— Tak... Czy jest ona w rzeczy- 
wistości margrabiną? 

— Najzupełniej, 

— Że starej rasy? 

— Jorisakowie byli dawniej da- 
fmios klanu Choshoń na wyspie Shi- 
kok. Nie sądzę, aby zawarli kiedyś 
niestosowne małżeństwo. 

Czy daimios nie oznacza zwie- 
rzchników lenniczych? 
Tak. 

— Zwierzehnicy lenniczy. To jest 
doprawdy porywające. Sądzę jednak, 
że wobec tego, że lubi pan malować 
tę margrabiuę japońską, musi być 
ona zupełnie dziką, jak mandaryn 
chiński. 
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„złote słowa“ już naszego wuja Ham- 
merszlaga z „Panny Mery“ Tetmaje- 
ra: „My, kapitaliści, robimy wojnę 
i pokój, szczęście i nieszczęście, la 
pluie et le beau tems — świata. A 
obejmując swym orlim, hammerszla- 
gowym wzrokiem szerokie, szerokie 
widnokręgi ziemi i myśli, nasz „euro- 
pejczyk* kończy bodaj nie słabiej, 
jak wspomniany czołowy amerykanin, 
bo oto jak: 

„Wszystko zależy 0d wysokości 
i ceny, wszystko można kupić, den 
Mickiewicz, den Kościuszko... Wszyst- 
ko stanowi cena“, 

Tak mawiał wuj Hammerszlag, 
tak jota w jotę twierdzi papa Carne- 
gie. Ną tę nutę pomrukuje sobie 
stryjaszek Kronenberg. 

A może i mają rację. Kupić to 
zdobyć. A kupić przecież wszystko 
się daje. Wszak „za pieniądze ksiądz 
się modli, za pieniądze ludzie podli*. 
Czegóź trzeba więcej, skoro samo 
niebo i same sumienia to tylko *to- 
wary, 

A więc dalej na podbój świata, 
bo cóż może być rozumniejszego, jak 
zaspokojenie najstarszej i najgłębszej 
żądzy człowieka — władania, włada- 
nia człowiekiem. A znów wła 
danie człowiekiem, to przecież nie 
innego i nie więcej, jak władanie jego 
pracą. Dalej więc! dalej... 

Bo cóż rozkoszniejszego, jak uj- 
rzeć świat u swoich stóp, choćby i 
trupio blady, amarantowo krwisty, a 
niechby i upodlony ostatecznie na 
duchu. 

I wykreśla z tej to racji cezciciel 
dolara ze swego słownika słowo czło- 
wiek, a takowe zamienia, i to we 
wszystkich stosunkach, wyrazem 
„bussines“. Bo to tylko w starej, 
więdnącej Europie jeszcze przy spot- 
kaniu daje się słyszeć: „Jak się 
masz? jak zdrowie?* — tam, za ocea- 
nem, w sferze „ludzi czynu* nikt nie 
zapyta nikogo inaczej, jak; „Jak 
idzie bussines?* 

— Dobrze, ale — tu zapyta czy- 
telnik — gdzie te trupy, o których 
zapowiadał tytuł artykułu? 

— Gdzie? Postuchajmy oto krót- 
kiej rozmowy, która miała miejsce 
między- głośnym autorem książki 
„Jak pracują w Ameryce* Fraseram, 
a wielkim fabrykantem: 

— A teraz objaśnij mi pan, dla- 
czego w jego ogromnym zakładzie 
nigdzie nie spotykałem przy pracy 


robotników starszych wiekiem. Młódź 
i sama tylko młódź. 

A gdy tego rodzaju pytanie cie- 
kawy dziennikarz musiał potrzykroć 
powtórzyć, to w końcu pan wielki 
fabrykant, podając cygaro natrętne- 
mu gościowi, zaproponował: 

— Weźmiemy, kochany panie, 
kapelusze i przejdziemy się na nie- 
daleki stąd cmentarz, a tam pan 
spotka się ze swojemi „w starszym 
wieku robotnikami“. 

A więc znalazły się owe trupy, 
o których zapytujesz czytelniku, 

Znalazły się w odpowiedzi stalo- 
wej ręki finansmana, znajdą się w 
deklaracji „kornego chrześcjahina* 
Carlyla, tego archanioła szlachetnych 
myśli i idealnych pragnień, 

Wszakże to on, ten z krwi an- 
glo-sas, poeta z bożej łaski, oto eo pi- 
sał w zakresie omawianego przed- 
miotu: „Zelazny, bezosobowy moloch 
nowożytnych czasów, który rządzi 
się jedynie rachunkiem, a który 
zwie się kapitalizmem, ten pożera 
żywcem ludzkie rzesze, a wyssawszy 
z nich całą młodość, wszystkie siły, 
wyrzuca je w ślad na śmietnik jako 
bezużyteczne odpadki, 

Tak dziś się mają jeszcze rzeczy 
„w tym najlepszym ze światów*, bo 
tego nasiona posiadała tyrańska sta- 
rożytność, Wszak wiadomo, że w 
Rzymie, gdzie to na miljon ludności 
było nie mniej pół miljona niewolni- 
ków, starzejących się i śmiertelnie 
chorych niewolników wyrzucano, do- 


słownie, na śmietniki — za bramy. 
A jeden, jedyny, na wyspie Tybru 
jakby na drwiny, szpitalik, to była 


parodja, a raczej ilustracja istotnego 
a haniebnego stanu rzeczy. 

Tak było w prastarym Rzymie, 
tak jeszcze dzisiaj jest pośród nas, 
bo tak się ma rzecz w wielkim pań- 
stwie przyrody. Wszak wiadomo, że 
robotnice pszczoły giną podczas lata 
albo z przepracowania się i wyczer- 
pania sił, albo też podezas nagłych 
deszczów rzucone na ziemię i przy, 
lepione do niej, bo nie mogąc się 
podnieść, giną albo z głodu, albo też 
obficie zjadane bywają przez ptaki 
owadożerne. 

Cóż, za dziwna tożsamość obja- 
wów owego królestwa pracowitych 
pszczółek z tym, co się dzieje w 
wielkim państwie pracy człowieczej. 

Więc i tu i tam trupy, trupy 
przedwczesne, I tu i tam z nich, ja- 


Felze uśmiechnął się. 

— Niezupełnie. 

— Ach. Czy ma ona telefon? 

— Nie wiem, lecz założę się że 
go ma, 

Miss Vane wtrąciła: 

— Wielu japończyków ma tele- 
fon. 

— Tak, odcięła p: Hockley., Lecz 
jestem zdziwioną, że mistrz zgodził 
się zrobić portret japonki, która ma 
telefon. 


Smiała się dowoli, później rzekła 
serjo: 

— Czy doprawdy margrabina Jo- 
risaka jest nowoczesną istotą? 

— Tak, dosyć nowoczesną. 

— Nie przyjęła pana, klęcząc na 
matąch, w małym pokoju bez 
okien, wśród czterech papierowych 


parawanów? 
— Nie, przyjęła mnie, siedząc 
w wygodnym fotelu, w salonie w 


stylu Ludwika XV, między fortepia- 
nem i lustrem w pozłoconej ramie. 

— Tak. Nadto mam wszystkie 
powody do sądzenia, że miargrabina 
Jorisaka ma tę samą krawcową co 
pani. 

— Pan żartuje? 

— Bynajmniej. 

— Margrabina Jorisaka nie była 
ubrana w zwykłe suknie jakońskie? 

— Miała na sobie bardzo elegan- 
cki tea gown. 


— Jestem zdumiona.. A o czem 


mówiła z panem margrabina Jori- 
saka? 

— 0 rzeczach, o których mówi 
pani sama, przyjmując cudzoziemca. 

— Czy mówi ona po francusku? 

— Tak dobrze jak pani. 

— Lecz jestto doprawdy czarują- 
ca kobieta, Franciszku... 

— Janie Franciszku, proszę o to 
bardzo... 

— Nie, nigdy! Oto znowu wy- 
chodzą na jaw pańskie gminne upo- 
dobania! Samo imię Franciszka jest 
bardziej szlachetnem. Mówię więc, 
drogi Franciszku, proszę cię bardzo 
abyś poznał mnie z magrabiną Jori- 
saką. 


Uśmiechnięty Felze 
się niedostrzegalnie. 

— Ależ Betsy, rzekł on głosem 
zmienionym, ostrym i zgorzkniałym, 
czy nie masz dosyć tej papugi? i po- 
gardliwym ruchem głowy wskazał 
miss Vane. 

Miss Vane nie drgnęła nawet. 

Natomiast p. Hockley wybuchnę- 
ła śmiechem: 


wzdrygnął 


— Papuga! Bardzo zabawne okre- 
ślenie. Lecz co za zazdrość! Mój dro- 
gi, jesteś tak śmiesznie zazdrosnym, 
że nie możesz nawet znieść kobiet w 
mojem towarzystwie? A 

Spojrzała na niego wprost swemi 
eudnemi jasnemi oczyma; w jej naw- 
pół otwartych ustach błysnął rząd 
prześlicznych zębów. Wesołość je) 
była podobną do przejawiającego się 
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ko bezsilnych strawa dla owadożer- 
nych. 
Tak to wszystko smutne, a tak 
to wszystko prawdziwe. 
Eug. Sokołowski, 


Organizacja emigracji 
do Kanady, 


Sprawa nadużyć podczas werbo- 
wania emigrantów w Austrji do Ka- 
nady nabrala takiego rozgłosu euro-, 
pejskiego, że zwróciło to ogólną u- 
wagę na inicjatorkę tej emigracji to 
jest na kolej żelazną kanadyjską, 
zwaną po, angielsku Canadian Paci- 
fic Railway Co. Szczegóły, odnoszące 
się do owej kolei są tem bardziej in- 
teresującymi dla czytelnika polskie- 
gw, ponieważ emigracja austejacka do 
Kanady rekrutuje się przeważnie z 
ludności galicyjskiej. 

Łatwo zrozumieć, że rząd kana- 
dyjski dokłada wszelkich sposobów, 
ażeby ściągnąć do siebie. znaczną 
ilość osadników z Europy. Ograni- 
czenia emigracji, zaprowadzone przez 
rząd północno-amerykański, wycho- 
dzą Kanadzie na korzyść. Napływ 
emigrantów do Kanady wzrasta, * 

I tak w roku 1901 przywędrowa- 
ło do Kanady 49,149 emigrantów, a 
w roku 1904 emigracja wynosiła już 
180,381 osób, 

W latach 1907 — 1908 emigracja 
wyniosła 204,071. osób. W jeszeze 

ększym stopniu, aniżeli rząd kana- 
dyjski, w forsowaniu emigracji do 
Kanady jest zainteresowaną pierwsza 


„kolej transkanadyjska, która łączy 


ocean Atlantycki z oceanem Spokoj- 
nym i dlatego nosi tytuł „Canadian 
Pacific Railway Co.* Tę kolej rozpo- 
częto budować przed ćwierć wiekiem. 
Dzisiaj jest ona zupełnie skończoną 
i obejmuje sieć dróg żelaznych, dłu- 
gości 9,288 kilometry kwadratowe, 
Przeprowadzeno ją przez całą Kana- 
dę, bez względu na to, że część więk- 
sza okołic, przez które owa kolej 
przechodziła podczas budowy stała 
jeszcze zupełnie pustkami. Ale na- 
śladowano tutaj zasadę, wynalezioną 
po raz pierwszy w Stanach Zjedno-. 
czonych Ameryki Północnej. A mia- 
nowicie zasadę, że należy nasam- 
przód YĆ wygodną, stałą i ta- 
nią, oraz szybką komunikację w da- 
nej okolicy, jeżeli się chce, aby ta 
okolica mogła pozyskać kolonistów. 
I podobnie, jak w Stanach Zjedno- 
czonych, tak samo i w Kanadzie, owa 


zasada wydała rezultaty, ponieważ po 


obu stronach toru kolejowego „Cana- 
dian Pacific Railway Co.*, mnożyły 
się i mnożą z każdym rokiem cora' 
liczniejsze osady i miasta, 

Wzrost kolonizacji interesował 
Canadian Pacific z dwuch powodów- 


Z a 


apetytu ładnego drapieżnego zwie- 
rzęcia, 

Felze rozgniewał się nagle i po- 
sunat się ku niej. P. Hockley uczy- 
niła ruch pogardliwy i z pewnego 
rodzaju wyzwaniem, pieściła włosy 
miss Vane. 

Felze zatrzymał się i zbladł. 

Kolejno zbliżyła się i ona powolt 
do niego, zatrzymując swą prawą rę- 
kę na głowie młodej dziewczyny. 
Nagle podała swą lewą dłoń nieru- 
chomo stojącemu mężczyźnie, który 
zawahał się jednak z jej przyję- 
ciem. 

Wówczas p. Hockley przestała 
się śmiać. 

Twarz jej nabrała surowego wy- 
razu. 

Po jej wargach przemknął się 
język, ruchem żywym, okrutnym i 
zmysłowym zarazem. 

Felze zbladł jeszcze bardziej i 
zgiął się pokornie, aby ucałować po- 
daną rękę. 


VIII 


Yseulta ominęła południowy przy- 
łądek. Ze swej kajuty, znajdującej 
się na lewym boku okrętu, Felze 
widział całe Nagasaki, począwszy od 
wielkiej świątyni Cheval de Jade na 
górze 0-Souwa, skończywszy na dy- 
miących się fabrykach, które stano- 


wiły dalszy ciąg miasta, rozłożonega 
do samej zatoki morskiej, 
(D.C. B)“ 


s 
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Przedewszystkiem wzrost tej koloni- 
zacji podnosi dochód z przewozu 0- 
sób i frachtów, powtóre kolej posia- 
da po obu stronach toru znaczne 
obszary gruntów, które jej rząd ka- 
nadyjski dał za darmo wzamian za 
ryzyko, które w pierwszych latach 
budowy i eksploatacji drogi żelaznej 
były połączone z tem przedsiębior- 
stwem. Im bardziej wzrasta koloni- 
zacja w Kanadzie, tem więcej grun- 
tów, onego czasu otrzymanych za 
darmo od rządu. Canadian Pacific 
sprzedaje kolonistom i z tej sprzeda- 
ży ciągnie wielkie zyski. 

A ponieważ chodzi tutaj o kolo- 
nizację rolniczą, przeto Canadian Pa- 
cific przykłada wielką wagę do roz- 
budzenia rozpędu emigracyjnego w 
Galicji, ponieważ doświadczenia, ro- 
bione z kolonistami rozmaitych na- 
rodowości, przekonały amerykanów, 
że tam, gdzie chodzi o kolonizację 
roaniczą, nie ma lepszego materjału 
m świecie, jak chłop mazurski pol- 
ski. 

Dlatego też Canadiam Pacific w 


swoich zabiegach około werbowania 


emigrantów z Austrji położyła głów- 
nie nacisk na wywożenie chłopa pol- 
skiego z Galioji, i to chłopa w wieku 
od 17-go do 50-tego roku życia, po- 
nieważ chłop polski w tych latach jest 
najwspanialszym pracownikiem rol- 
nym. 
Wszystkie powyżej dane opierają 
śię na faktach jak najbardziej auten- 
każ ky Rząd kanadyjski i Cana- 
ian Pacific przez szereg lat studjo- 
wali wspólnie kwestję, skąd należy 
werbować materjał kolonizacyjny i 
zgodnie nabrali przekonania, że właś- 
nie Galicja jest tym zbiornikiem, któ- 
ry posiada najbardziej pożądany dla 
Kanady materjał kolonizacyjny. 
Emigracja sezonowa czyli zarob- 
kowa jest dla Galicji objawem nad- 
zwyczaj pożądanym. Natomiast taka 
kolonizacja do której maena Bede 
ci kanadyjscy, a mianowicie koloni- 
zacja stała i osadnicza, wyrządza Ga- 
licji, a przedewszystkiem ludowi pol- 
skiemu w Galicji podwójną szkodę. 
Raz dlatego, że zmniejsza 
ilościowo element polski w Galicji i 
pozwala to miejsce opróźnione zabie- 
rać żywiołom obcym, rusinom i niem- 
com oraz żydom, napływającym z 
Rosji, powtóre i dlatego, że opuszcza- 
ją rai raz na zawsze jednostki naj- 
silniejsze, najzdrowsze, najbardziej 
przedsiębiorcze i zabierają z sobą 
pewną ilość kapitału, który ma słu- 
żyć do zakupna w Kanadzie odpo- 
wiedniej ilości gruntu. Z tych dwuch 
powodów wszystkie rozważniejsze 
czynniki polityczne muszą przeciwko 
emigracji do Kanady protestować i 
muszą ją, o ile możności zwalczać i 
ograniczać, Emigracja sezonowa da- 
je Galicji pieniądze i działa wycho- 
wawczo, emigracja do Kanady jest 
dla interesów politycznych polskich 
wprost zabójczą. % 
1 A. N. 


Wiadomości ogólne. 

(„Statystyka napadów. — 
Ministerjum spraw wewnętrznych 
przedstawiło Dumie statystykę zbroj- 
nych napadów na urzędników i roz- 
bojów za czas od 1-go stycznia 1907 
roku do 1-go stycznia 1918 r. 

W tym okresie było w państwie 
ogółem 88,389 zamachów i rozbojów, 
podczas których zabitych było 1,725 
urzędników i 6,069 osób prywatnych, 
rany zaś otrzymało 2,414 urzędników i 
5,822 osoby prywatne, Najwięcej na- 
padów i rozbojów było w r. 1908, bo 
11,044, najmniej zaś w r, 1912, bo 
2,443. 

Dane te dołączono do wniosku o 
wyasygnowaniu w r. b. 150,000 rb. 
ua zapomogi dla urzędników policji i 
żandarmerji, którzy ucierpieli pod- 
czas napadów. 


C Kara za maszynki. Wy- 
rób gilz dla własnego domowego użyt- 
ku zwolniony jest od akcyzy o ile 
dokonywa się bez maszynek mecha- 
nicznych, za posiadanie zaś maszy- 
nek w domu grozi kara, Ponieważ 
wiele osób, na mocy starych przepi- 
sów z r. 1909, posiada takie maszyn- 
ki, co sprzeciwia się nowej redakcji 
przepisu, ministerjum skarbu zawia- 
domiło zarządy akcyzy, że nabyte 


PU” 


dla domowego użytku maszynki, 
wolno przechowywać tylko do 14 
stycznia 1914 r. 


Ze świata. 


(C Opieka Francji nad ro- 
botnikie:e. Dzienniki donoszą, że 
francuska rada ministrów uchwaliła 
przedłożyć izbie deputowanych pro- 
jekty ustawy o ułatwieniu pośredni- 
ctwa pracy dla robotników, ustaw o 
ubezpieczeniu dla inwalidów, ustawy 
o uniemożliwieniu obłożenia aresz- 
tem drobnych pensji,a wreszcie u- 
stawy o obowiązku podjęcia rokowań 
pośredniczych w razie strajku. 


Z Cesarstwa, 


A Z dziejów prasy. W Rew- 
lu, pociągnięto do odpowiedzialności 
redaktora gazety „Postimes*, za wy- 
drukowanie wiadomości o tem, że 
przy poświęceniu estońskiego teatru, 
gubernator nabawił sią kataru(!) pod- 
czas wygłoszenia przez protojereja 
Tyzika mowy w języku estońskim. 

A Losy postów drugiej Du- 
my. Przewodniczący frakcji socjal- 
no-demokratycznej IV Dumy Czechei- 
dze, otrzymał onegdaj zawiadomienie, 
że poseł do IV Dumy, socjalny de- 
mokrata Macharadze, skazany na 
ciężkie roboty i umieszczony, jako 
chory umysłowo w wileńskim szpita- 
lu dla obłąkanych—wyzdrowiał, wo- 
bec czego wysłany będzie na osied- 
lenie na Syberję, 

4 Usunięcie gubernatora. 
Jak donosi „Wiecz. Wrem.* otrzymał 
dymisję gubernator irkucki Bantysz. 

Powodów dymisji było dwa: Pa 
pierwsze Bantysz nie podziela poglą- 
du władz centralnych na słynny 
strejk leński, w którym widział doma- 
ganie się zaspokojenia słusznych żą- 
dań robotników, a po drugie nie 
przedsiębrał środków represyjnych 
przeciwko strejkującym przed kilko- 
ma miesiącami pracownikom handlo- 
wym firmy Wtorowa, 

A Za znęcanie się. W Sa- 
marze skazano za znęcanie się: rewi- 
rowego Ponomarewa na rok rot a- 
resztanckich, uriadnika  Prochorowa 
na rok i 8 miesięcy tej samej kary, 
zaś doktora Czertkowa, za ułożenie 
fałszywego protokułu, na 2 miesiące i 
22 dni twierdzy, 


Wiadomości krarowa, 


"arm WAL 


+ Wiceminister komunika= 
kacji w Zagłębiu. Przyjazd wi- 
eeministra komunikacji, Szezukina, 
do Zagłębia, ma cel zbadania spraw 
kolejowych, zwłasza na kolei wiedeń- 
skiej. Między innemi, p. wiceminister 
zainteresował się dostawami różnych 
materjałów z wielkich hut. 

Bawiąc w Zagłębiu, zwiedził 
szczegółowo: Hutę bankową, oraz 
fabryki: Huldschynskiego i Milowie- 
ką, Wiceministrowi towarzyszyło wie- 
lu inżynierów z ministerjum, 

+ Echa nadużyć w magi- 
stracie. Komisja, która prowadzi 
dochodzenie w sprawie kdusyć w 
wydziele patentowym magistatu war- 
szawskiego natratią na niezliczone 
trudności, tamujące wyświetlenie tej 
sprawy i wykrycie winnych. 

Ostatnio zginęły z kasy podręcz- 
ne dzienniki kasjerów, do których 
zapisywany był dochód z patentów. 

+ Rozbicie kasy egnio- 
trwałej. W osadzie Kurów, w 
pow. puławskim, włamywacze wy- 
cięli w nocy kraty w oknie od ulicy 
w lokalu biura Tow. pożyczkowo- 
oszczędnościowego, rozbili kasę o0- 
gniotrwałą, skradli 6,000 rb. i um- 
Knęli. 

Byli to, jak się zdaje, zawodowi 
„kasiarze* z Warszawy, gdyż po- 
przedniego dnia widziano w Kurowie 
czterech mężczyzn, przybyłych sa- 
mochodem od strony Warszawy. 

Dog$Kurowa udał /się gubernator 
lubelski, p. Kielepowskij, i naczelnik 
wydziału śledczego, p. Budiłowicz, z 
agentami. 

+ 89 handlarzy żywym tó- 
warem. Warszawa w ostatnich cza- 
sach jest wprost zalana handlarzami 
„żywym towarem“. Jak nas iufor- 
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mują, z Argentyny i Brazylji przy- 
jechało do Królestwa Polskiego oko- 
ło 2000 handlarzy, celem werbowa- 
nia na miejscu dziewcząt do wyjazdu 
do Ameryki. Handlarze cisą dosko* 
nale zorganizowani, odbywają zebra- 
nia, narady, mają swoje biura, filje, 
wysyłają agentów do restauracji, cu- 
kierni, słowem docierają wszędzie, 
gdzie tylko mogą usidlić ofiary. 
Dowodem, do jakich rozmiarów 
doszły organizacje handlarzy „żywym 
towarem“ i jak śmiało działają 0ni, 
jest aresztowanie onegdaj wieczorem 
w kawiarni t. zw. „Kupieckiej* Roth- 
blfitha, przy ul. Królewskiej, zebra- 
nych tam 89 osób, wśród których 
stwierdzono obecność kilkudziesięciu 
„alfonsów*. Aresztowano ich na pod- 
stawie informacji policji, że zebrani 
w większości onegdajsi goście pomie- 
nionej cukierni są handlarzami „ży- 
wym. towarem“. - 
Niektórzy z aresztowanych za- 
częli wyjmować z kieszeni swoje pa- 
piery i fotografje, które darli, poli- 
cja jednak temu zapobiegła. 
Pomiędzy aresztowanymi są zna- 
ni już handlarze żywym towarem, 
jak uwięziony już przed kilku dnia- 
mi „prezes*, Silberman, używający 
pseudonimów: „Stessel* lub „Szulim 
Lecki*, dalej Morgenstern, Jakubo- 
wicz, Leszczyński, dwaj bracia Zyt- 
nicey, Finkelstein, Cejloa, Leon, Go- 
renblas i inni. 
Aresztowani są to wszyscy żydzi 
w wieku od lat 18 do 50 i starsi. 
Ubrani są różnie; od chałatów i cza- 
pa żydowskich do eleganckich palt 
meloników. 


Przedstawienia 
dla naszych abonentów. 


Na 10-e przedstawienie dla na- 
szych prenumeratorów, które odbę- 
dzie się 


w środę 12 listopada 


w Teatrze Polskim przy ul. Cegiel- 
nianej Ne 88, wybraliśmy oryginalną 
pełną humoru i satyry komedję w 3-ch 
aktach Roberta Bracco p. t. 


Prawdziwa miłość 


zp. BIEGANSKIM w roli Hugona. 
Piękna, ta komedja, która wstępnym 
bojem zdobyła sobie powodzenie, jak 
również i gra p. Biegańskiego, da 
niewątpliwie dużo zadowolenia słu- 
chaczom. 

Bilety dla stałych prenumerato- 
rów „Kurjera* są do nabycia w ad- 
ministracji, tylko za okazaniem kwitu 
z opłaconej prenumeraty za ostatni 
miesiąc. 


Jutro odbędą się bezplat- 
ne porady prawne w redak- 
cji naszego pisma od godz. 
6 do 7 wiecz, 
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= (d4) © sąd okręgowy. Przy- 
był tu prezes sądu okręgowego w 
Piotrkowie, p. Wołkow, w celu poro- 
zumienia się z prezydentem miasta 
w sprawie bezinteresownego ustąpie- 
nia placu miejskiego pod gmach są- 
du okręgowego w Łodzi.  Jednocze- 
śnie p. Wołkow zwiedzi domy, które 
wynajęte być mogą na tymczasowy 
lokal sądu. 

= (r) Spodziewany dochód 
skarbu z fabrycznej kolei łódzkiej 
w r. p. będzie mniejszy niż w r. b, 
a to z powodu zmniejszenia się do- 
chodowości tej kolei już w pierw- 
szem półroczu r. b. 

Na r. b. dochód na rzecz skarbu 
określony jest na rb. 172,000, na rok 
1914 przewidywany jest na rb. 129 
tys. Dochód skarbu z kolejek pod- 
jazdowych warszawskich i elektrycz- 
nych łódzkich obliczony jest na rb. 
80,000; na r. b. oznaczono go na rb, 
97,000. 

= (d) Zerwanie kontraktu. 
Gubernator piotrkowski polecił ma- 
gistratowi łódzkiemu zerwać niezwło- 


cznie kontrakt, zawarty z przedsię. 
biorcami robót brukowych Ritterban< 
dem i Szepsem co do konserwacji 
bruków w Łodzi, a to z tego wzgłę- 
du, że firma wywiązuje się za swych 
obowiązków bardzo niesumiennie. . 

— (r) Komisje szkolne, jak 
donosiliśmy przystąpiły już do spo- 
rządzenia listy podatków  szkoł- 
nych na rok przyszły, 

Podatek ten będzie w roku przy-/ 
szłym nieco wyższy, ałż w bieżącym, 
gdyż wydatki szkolno wzrosły już! 
znacznie, a jeszcze otwarte być mają! 
nowe szkoły. 

W myśl projektu e zaprowadze-. 
niu powszechnego nauczania nowe, 
szkoły otwierane będą w roku przy- 
szłym kosztem funduszu przeznaczo-, 
nego na ten cel przez ministerjum 
oświaty, w sumie 84,000 rub. | 

— (r) Ze Stow. nauczycieli. 
Dziś, o godz 8 wiecz., w lokalu Stow, 
nauczycieli chrześćjan przy ul. Kon- 
stantynowskłej Ne 5, odbędzie się po- 
siedzenie sekcji nauczania elementar- 
nego. 
j Na porządku dziennym umiesz. 
czono dyskusję nad metodami wy- 
kłądu arytmetyki w drugim roku 
nauczania; 

— () Z kursów handlo= 
wych. Wykłady teorji kooperacji 
oraz prawa handlowego, ma kursach 
handlowych Stanisława Lipińskiego, 
po zmarłym Auguście Ranbalu, objął, 
prof. Stanisław Łopatto. Zen SJ «na 
wykłady tych niezbędnych każ- 
dego handlowca PIPEN, przyj- 
muje kancelarja kursów. 

= (d) W sprawie cen żyw-. 
mości. Komitet statystyczny w Kra- 
kowie zwrócił się de prezydenta i. 
policmajstra naszego miasta z prośbą, 
0 zakomunikowanie mu cen produ-. 
któw żywnościowych w roku 1910 £ 
1911, Gubernator pozwolił na prze- 
słanie do Krakowa odnośnych da- 
nych cyfrowych. 

== (d) Zamknięcie składu 
aptecznego. Gubernator piotr- 
kowski polecił policmajstrowi łódz- 
kiemu zamknąć skład apteczny braci. 
Popławskich na ul.  Zarzewskiej i 
odebrać im świadectwo na prawo 
prowadzenia składu. Rozporządzenia, 
to nastąpiło z tego względu, że pod- 
czas dokonanej w składzie tym re- 
wizji znaleziono lekarstwa przygoto-. 
wane na "paki aka denaturowanym. 

= (d) Zawieszenie wypłat. 
Firma miejscowa towarów bawełnia-' 
nych Adolfa Minora zawiesiła wy- 
piaty. Pasywa wynoszą około 200,000 
rubli. 

= (f) Zebranie „Uczelni*. 

W sobotą wieczorem, w gmachu. 
gimnazjum Polskiego, przy ulicy No- 
wo-Cegielnianej Ne 9, odbyło się Ze- 
branie ogólne roczne Towarzystwa 
„Uczelnia“. 

Przewodniczył na zebraniu mec. 
Wyganowski, asesorami byli: p. p. 
Brinkenhof i dr. Bogusławski, ane 
tarzem p. Więckowski. | 

Zebranym przedstawiono sprawo- 
zdanie z działalności zarządu za rok 
ubiegły i zdano sprawę ze stanu 
majątkowego Tow. 

Następnie radzono nad powięk- 
szeniem liczby członków. : 

W zakończeniu przeprowadzono 
wybory. j 

Do zarządu weszii: PR. Teodor 
Finster, Maurycy Here, dr. Bogusław - 
ski i Lewin (powtórnie). 

Na miejsce ustępujących dobro- 
wolnie członków wybrano: pp. rejen- 
ta Mogilnickiego, i dr. Kolińskiego, 
mianując ich członkami honorowy- 
mi, w uznaniu długiej, od początku 
istnienia gimnazjum i owocnej pracy 
dla T-wa. | 

Szczegółowe dana e stanłe „U- 
czelni* zamieścimy, z powodu braku | 
miejsca, w numerze jutrzejszym, 

= (j) Podwieczorek „Ligi 
przeciwyruźliczej* w hotelu 
z„Sawoy*. Rojno i gwarno było w` 
sobotę na podwieczorku, urządzonym 
na korzyść tak pożytecznej i sympa- 
tycznej instytucji, jaką jest „Liga 
przeciwgruźlicza*. 

Do apelu stawiły się jaknajszer- 
sze koła inteligencji naszego miasta. 
Dość powiedzieć, że przez restaura- 
cję i cukiernię „Savoy“ przesunęło 
się, od godz. 8 po południu do 8. 
wiecz., z górą 1,500 osób. 

„Liga przeciwgruźlicza* zyska 
zatem poważny zasiłek, zaś ci, któ- 
rzy się do tego przyczynili, przyjem- 
ne wspomnienie mile spędzonego po- 
południa. ; 
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Wypadki. 

= (0) Aresztowanie bana 
dytów. W sobotę wieczorem agent 
wydziału śledczego, przechodząc uli- 
cą Widzewską, obok „domu N 16, 
zauważył znaną prostytutkę Julję 
Sitarska, 19 lat, w towarzystwie 
dwuch nieznajomych, którzy na wi- 
dok agenta, weszli do bramy domu. 
Agent wszedł za nimi i aresztował 
nieznajomych przyczem jeden z nich 
groził mu nożem. 

Są to Piotr Kubieki 21 lat i Tena- 
cy Głowacki, 31 lat. 

— (0) „lgraszki“ bandytów. 
W sobotę, około godz. 8 wiecz., na 
krańcach ul. Brzezińskiej kilku no- 
żowców przebiegało ulicę, ra: ic no- 
żŻami przechodniów. 

W ten sposób zostali poranieni 
niejacy: Grzegorz Jóźwiak, Andrzej 
Sobczyński, Karol Klein, Mordka 
Glajsfeler i Alojzy Rezler. 

Dano znać o tem do  kancelarji 
1 cyrkułu policyjnego, skąd w celu 
zarządzenia obławy wysłano policjan- 
tów. 

Jako podejrzanych, aresztowano 
znanych nożowców: Stanisława Matu- 
szewskiego, Tadeusza Krawieckiego, 
Antoniego Sobczyńskiego i Władysła- 
wa Szwaradzkiego. 

= (0) W roli agenta. W so- 
/botę wieczorem na ulicy Sredniej re- 
'widował przechodniów, mianując się 
agentem policyjnym, jakiś młody 
człowiek. 

Podczas takiej rewizji, rzekomy 
„agent, jednemu z przechodniów, agen- 
„towi firmy „Singera*, Leonowi Koz- 
łowskiemu zabrał z portmonetki 1 rb. 
"50 kop. i papierośnicę. 

Kozłowski poszedł zawiadomić 
o tem policję, a jednocześnie niezna- 
jomy poddał rewizji czterech robot- 
‘ników którzy jednak zaprowadzili go 


do fiatim 

ieznajomy okazał się Bolesła- 
wem Sierpińskim, 25 lat, znanym 
'awanturnikiem, Osadzono go w are- 
szcie. 

— (d) Krwawa walka z obłą» 
kanym. Policja otrzymała wiado- 
'mość, że były majster Widzewskiej 
„manufaktury bawełnianej, Michał Cho- 
lewiński, chory umysłowo, grozi, że 
zabije zarządzającego oddziałem pasz- 
RY tej fabryki, p. Wierzbic- 
'kiego, oraz proboszcza kościoła na 
Widzewie i że w tym celu nosi przy 
sobie duży sztylet. 

Wczoraj Ch. wybrał się do koś- 
cioła, aby dokonać zamachu na księ- 
dza, lecz przeszkodzili temu strzegą- 
ey wejścia policjanci. 

Obłąkanego związano, odebrano 
„od niego sztylet i usadowiono na 
'bryczce, aby odwieść go do szpitala 
w Kochanówce, gdy nagle w ręku 


` jego błysnął nóż, którym Ch. poprze- 


cinał krępujące go więzy i zeskoczył 
a ziemię. Policjanci rzucili się «za 
„nim, lecz ponowne ujęcie i związanie 
chorego nie poszło tak łatwo, Nie- 
szczęśliwy, broniąc się, poranił no- 
żem stójkowego Okulewicza, oraz 
strażnika fabrycznego i dwie osoby 
prywatne. Wreszcie jednak związano 
go i odwieziono do kancelarji 5 re- 
wiru. 

Ranbym udzielił pomocy lekarz 
Pogotowia. 

== (0) Miły służący. Zamiesz- 
kały przy ul. Olgińskiej nr. 8, Lej- 
zor Rafałowicz zawiadomił policję, że 
„służący jego Izaak Kruler przy- 
właszczył sobie odebrane z kasy ko- 
jejowej 290 rubli i zbiegł. 

Odszukaniem Krulera zajęła się 
policja, 
— (0) Odebrane lupy. W 
tych dniach stróże nocni zatrzymali 
na szosie Rokicińskiej znanych zło- 
dziei Romana Sieradza i Władysława 
Stępienia, od których odebrali bieliz- 
nę skradzioną zę strychu domu przy 
ulicy, Przędzalnianej Ne 46. 

Badani w wydziale śledczym zło- 
dzieje przyznali się, źe bieliznę tę 
sprzedali następnie niejakiemu Abra- 
mowi Obmhowskiemu, który do wie 
ny się nie przyznali. 

Wszystkich aresztowanych osa- 
dzono w więzieniu. 

zamiejscowa, 

— (x) AHapaść na naczelni. 
ka więzienia, W sobotę, o godz. 
6 wiecz,, szosą łęczycką jechał do 
Łodzi naczelnik więzienia łęczyckie- 
go; p. Fiedor Siemionow z żoną i 
strażnikiem więziennym: 

Pomiędzy wsią l'roboszczewice a 


lasem lućmierskim, , pp. S, spatkali, , 
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jadące naprzeciwko dwa wozy z węg- 
lem. Na jednym z tych wozów sie- 
działo dwuch woźniców, konie dru- 
giego zaś wozu szły samopas, Ponie- 
waż oba wozy posuwały się równo- 
legle i zajmowały niemal całą szero- 
kość szosy, przeto woźnica pp. S. 
z trudnością mógł je ominąć, 
Widząc to p. S. zwrócił uwagę 
woźnicem, aby obaj pilnowali koni 
i jechali prawą stroną. W odpowiedzi 
na to, jeden z woźniców zaczął zada- 
wać p. S. razy batem, przyczem mp. 
siemionowa odniosła dwa dotkliwe 
cięcia w twarz. Naczelnikowi udało 
się wreszcie- wyrwać zuchwałemu 
woźnicy bat, poczem pojechano da- 
lej. Aliści obaj woźnice nie dali za 
wygraną, odprzęgli konie od wozów, 


wierzchem dopadli pp. S. i znów 
schłostali ich batem. 

VPrzybywszy do Zgierza, naczel- 
nik zawiadomił o napaści policję, 


która zarządziła pościg i obu woźni- 
ców aresztowała. Są to: Wojciech 
Czekalski, z Kraszewa i Feliks Czwan- 
da, z Kowala. 

Jak sią okazało, obaj byli pijani. 

=(r) Telefon Wieluń-kKalisz. 
Główny zarząd poczty i telegrafu za- 
wiadomił Tow. popierania przemysłu 
i handlu w Kaliszu, że kredyt na 
budowę linji telefonicznej Wieluń — 
Częstochowa i Wieluń — Sieradz — 
Kalisz został już zatwierdzony. 

, Przystąpiono już do przygotowa- 
nia materjału do budowy linji. 

= (x) Kradzieże w Zgierzu. 
Onegdaj z mieszkania dentystki Sa- 
lomei Abramowiczówny, zamieszkałej 
w Zgierzu, przy ul. Zegrzańskiej nr. 
5, Zza pomocą dobranego klucza skra- 
dziono srebra stołowego za 200 rb. 

— Z mieszkania Juljusza Bekera 
(ul. Wesoła nr. 4), w Zgierzu, nie- 
wiadomi złoczyńcy: skradli rzeczy za 
sumę 180 rb, 

— Do zamieszkałego przy ul. 
Zegrzańskiej, prowizora Stefana Szy- 
manowskiego, dostali się niewykryci 
dotąd złoczyńcy i skradli różne 
rzeczy za 100 rb. 

— (r) Sprawa 23 fałszerzy. 
W sprawie Fuksa i S-ki, oskarżo- 
nych o sfałszowanie weksli Rogaw- 
skiego, toczącej się obecnie w Piotr- 
kowie, obrona wniosła prośbę o wy- 
łączenie z pod przysięgi świadka 
Walmkwista. naczelnika wydziału 
śledczego, znajdującego się pod są- 
dem za znęcanie się nad aresztowa- 
nymi, świadka Zygera, b. agenta 
śledczego, kilkakrotnie karanego i 
eksperta, dyrektora tow. wzaj, kre- 
dytu dr. fil. Nenckiego, który ma 
proces cywilny z adw. Chądzyńskim, 
oarońcą oskarżonych. 

Sąd nie uwzględnił tej prośby i 
postanowił odebrać od wymienionych 
przysięgę. 

Wśród 40 świadków przeważnie 
żydów, ogólną uwagę zwraca b. a- 
gent policji śledczej Olszer, pozba- 
wiony praw i sprowadzony z więzie- 
nia pod silnym konwojem, 

Pierwsza zeznała żona zmarłego, 
p. Zofja Rogowska, która w przed- 
stawionych jej wekslach męża nie 
mogła odróżnić podpisów prawdzi- 
wych od sfałszowanych, wobec czego 
całą paczkę tych dokumentów sąd 
doręczył biegłym i zarządził przerwę 
na 8 godziny. 

Następny świadek Dąbrowski ze- 
znał, że zna dobrze żargon żydowski 
i słyszał rozmowę rodziny Fuksa, 
umawiającej się nad dokonaniem fał- 
szerstwa, 

zeznania świadków budzą wiel- 
kie zainteresowanie. Nie brak też 
ciekawych incydentów w postaci starć 
między adwokatami. 

Prezes Tow. rolniczego piotrkow- 
skiego, Feliks Trepka przedstawia 
Fuksa jako człowieka o ciemnej prze- 
szłości, oszusta itp. Taką samą opi- 
nję wygłasza świadek  Włązłowski, 
sędzia gminny. 


B. agent policji śledczej. Zyger 
mówi, że oskarżeni chcieli go prze- 
kupić. Na _ zapytanie obrońcy, 


czy biją w wydziale śledczym, odpo- 
wiada, że to „sekret*. 

Oskarżony Fuks zrywa się i mó- 
wi, że go tak bili że zemdlał, poczem 
go oblano zimną wodą I znowu bito. 
Mówi też, że naczelnik wydziału śled- 
czego żądał od niego 300 rb, za u- 
wolnienie i że tenże naczelnik miał z 
nim zatarg o weksel, bo jest winien 
Fuksowi 600 rubli, 

= (z) Z „Lutni zgierskiej. 
W sobotę ubiegłą, Lutnia“ zgierska 
wystawiła po. Taz 


drugi w tym 3e20-. 


nie 4-0 aktową komedję Szórthana 
„Porwanie Sabinek*. Amatorzy wy- 
wiązali się z zadania zupełnie do- 
brze, za to publiczność niedopisała. 
A szkoda, bo kółko dramatyczne 
„Lutni* wkłada w każde przedsta- 
wienie dużo pracy i starań, zasługu- 
je przeto na gorące poparcie. 


ze sceny i estrady. 


Teatr Polski, (Cegielniana Ni 63) 


Jutro, we wtorek, wskutek pod- 
wójnych prób ze sztuk przygotowy- 
wanych na występy M. Frenkla— 
przedstawienia nie będzie. 

We środę „Prawdziwa miłość“ 
R. Bracca. 

We czwartek, piątek i sobolę 
wystąpi tylko trzy razy gościnnie 
znakomity artysta warszawskich tea- 
trów rządowych Mieczysław Prenkiel. 

Wielki artysta kreować będzie 
swe popisowe role w następujących 
sztukach: we czwartek ukaże się w 
komedji z francuskiego „Byłe świat 
zadziwić*—jako „Pan Borel“; w pią- 
tek kreować będzie brawurówą po- 
stać Strafforela w przecudnej komedii 
Edmunda Rostanda „Romantyczni*; 
w sobotę po raz drugi odegrana bę- 
dzie komedja z francuskiego p. t. 
„Byle świat zadziwić*—z udziałem 
znakomitego gościa, 

Bilety po cenach premjerowych 
sprzedają się codziennie od 10 do 
1 w poł. w cukierni p. Ulrichsa i od 
5 po poł.—w kasia teatru. 

W sobotę po poł. po cenach naj- 
niższych „Pani prezesowa*, 

Pan Wiktor Biegański, utalento- 
wany artysta sceny krakowskiej, pod- 
pisał z dyrekcja teatru Polskiego w 
Łodzi umowę na cały sezon zimowy. 


Opera i operetka łódzka. 
(Konstantynowska Ne 16.). 


Jutro, we wtorek, przedstawienie 
na wpisy dla niezamożnych uczniów 
gimnazjum polskiego. Dana będzie 
arcykomiczne operetka Linkego „Gri- 
Gri“, z p. Horbowską w roli tytuło- 
we 


W środę wystąpi gościnnie po 
raz pierwszy primabalerina warszaw- 
skich teatrów rządowych p. Antonina 
Willówna i p. K. Sobiszewski balet- 
mistrz teatrów warszawskich. Na cie- 
kawe to widowisko złoży się: akt II 
„Krysi leśniczanki*, akt II „Roman- 
tycznej żony" i „Koncert-kabaret" z 
udziałem pp. St. Claire, Horbowskiej, 
oraz pp. Szellera, Morawskiego, Grod- 
nickiego, Kozłowskiego, Cholewicza, 
Millera i Piekarskiego. 

Pani Willówna i p. Sobiszewski 
odtańczą w odpowiednich kostjumach: 
1) Tańce „Egipski z lampą*, 2) „Czar- 
dasza*, 3) „Matelota* i najmodniejszy 
dziś taniec „Tango“ i „Tustepe*. 

Ceny biletów nie podwyższone. 
Bilety wcześniej zamawiać możną na 
to interesujące przedstawienie w cu- 
kierni p. Gostomskiego. 

We czwartek znakomita ta para 
tancerzy wystąpi po raz drugi i o- 
statni dana będzie: „Rozwódka* akt 
Il, „Kochany Augustynek*—akt II, 
oraz „Koncert-kabaret* z nowym pro- 
gramem. P. Willówna p. Sobiszew- 
ski odtańczą: 1) „Taniec hiszpański“, 
2) „Danse des Lourse*, 8) „Tango“ i 
wiele innych nowości. 

W piątek drugie przedstawienie 
operowe Popularne. Qdśpiewaną bę- 
dzie „Halka“ z udziałem pp. Hor- 
bowskiej, Brochwiez, Morawskiego, 
Szellera, Ochrymowicza i Witasa. Bi- 
lety od kop. 15 do 95 nabywać moż- 
najwcześniej w cukierni p. Gostom- 
skiego. 

W próbach, głośna nowość re- 
pertuaru operetkowego, znakomita i 
pełna bunioru operetka „Na księży- 
cu*, Linkego, autora cieszącej się u 
nag powodzeniem operetki „Gri-Gri*. 
Koncert orkiestry filharmo= 

nicznej. 


Jan Górardy, solista wielkiego 
koncertu symfonicznego, który daje 
w czwartek 18 b.m. w Teatrze Wiel- 
kim warszawska orkiesta filharmo- 
niczna, należy de plejady artystów- 
wirtuozów, których imiona otoczone 
są aureołą sławy i jaśnieją olbrzy- 
iniem światłem na horyzoncie sztuki 
odtwórcze. Obok Casalsa należy Gé- 
rardy do najświetniejszych wiolon- 


„ezelistów, współczesnych. 
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Z teatru. 


Opera i Operetka. 


„Kochany Au- 
gustymekć ope- 
retka komiczna w 8 
aktach; libretto Ru- 
dolfa Bernauera. — 
Muzyke Leona Fal- 
a, 


Najlepszą miarą tego czy dana 
sztuka jest dobra jest to, że podoba 
się lub niepodoba widzom. Jeśli nie 
podoba się to pada, a razem z nią 


giną również największe nawet perły 1 


natchnienia i poezji. Giną, bo są 
podane tak, że widz przeciętny wy- 
szukać ich nie był w Stanie. 

Od tej obawy wolni są autoo- 
wie sobotniej premiery muzyk Fali 
librecista Bernauer. „Kochany Au- 
gustynek* podobał się wszędzie gdzie 
go dotychczas wystawiano, ściągał Go 
teatru tłumy, „robił kasę“ jak to mó- 
wią dyrektorzy teatrów. Z% przyję- 
cia jakiego doznał od 
naszej wnosić należy, że długi czas 
ji clou repertuaru tutejszej ope- 
retki. 

Fabuła „Kochanego Au nka* 
jest dość prosta. AEPA kop Ai 
zadłużonego księstwa chcs wydać 
siostrzenicę swoją księżniczkę Hele- 
nę, dziedziczkę tronu, za nababa księ- 
cia Nipolo, marzącego o udzielnym 
tronie. Książe przyjeżdża, odbywają 
się zaręczyny, lecz cóż, księżniczka 
czuje afekt wyraźny do nauczyciela 
muzyki Augustyna Hofera narzeczo- 
nego swej mlecznej siostry Anny, 
córki kamerdynera, ta zaś z wzajem- 
nością durzy się w księciu Nipolo, 
pieszczącym się myślą uczynienia z 
niej drugiej panny Lavaliere, 

I byłyby aż dwie pary nieszczę: 
śliwe, bo każde z niech wie o afekcie 
przeznaczonei sobią osoby, gdyby nie 


przypadek; przy chrzcie zmieniono . 


księżniczkę z jej mleczną siostrą. 
Księżniczka jest córką kamerdynera, 
córka kamsardynera jest księżniczką 
Świadectwo? Znamię podobne do 
korka od szampana na pewnej dys- 
kretnej części ciała księżniczki, 

„ Więc wszyscy łączą się teraz tak 
jak im dyktuje serce i są szczę- 
śliwi. 

Na takiej kanwie rozrzucił Fall 
swą tkaninę muzyczną. Ze zwykłą 
sobie maestrją dał muzykę lekką 
piękną, miejscami bardzo liryczną, 
miejscami znowu, skrzącą się humo- 
rem swobodnym i szczerym, Mo- 
menty poszczególne porywają naj- 
chłodniejszego nawet widza, a całość 
daje bardzo sympatyczne wrażenie, 

Wychodząc z teatru widz nuci 
piękny leitmotiy operetki, który mu 
dźwięczny głos pani Horbowskiej ka- 
zał pamiętać. 

Niezmiernie udatnym jest finał 
pierwszego aktu. I muzyk i libreci- 
sta dołożyli tu starań aby dać obra- 
zek pełen poezji i wdzięku. Przebu- 
dzenie się uczucia, nieświadomego 
jeszcze, lecz potężnego między księż- 
niczką i biednym muzykiem, których 
dzielą wszelkie możliwe różnice i 
przesądy kastowe, świetnie oddane w 
muzyce gorącej jak lawa wulkanu i 
nastroju zapadającej nócy, a jedno- 
cześnie świetnie tłumione siłą woli i 
rozumu, ma w sobie taki czar i urok, 
że widz zm żalem patrzy na zapada- 
jącą kurtynę i w. głośnem brawie 
daje ujście zadowoleniu, A w aktach 
następnych do łez rozśmieszają go 
piękny duecik 6 pannie Layaliere, 
tercet Anny Augustynka i Javromira, 
szalenie wesoły tercecik o benedykty- 
nie i wiele, więje innych. Zdaje się, 
że chcąc wymienić wszystkie piękne 
miejsca operetki—trzebaby pisać o 
każdej piosence oddzielnie. 

Dość pochwał dla Falla, tembar- 
dziej, że do sukcesu wieczoru bez 
kwestji przyczyniła się zręczna i po- 
mysłowa reżyserja p. Szczawińskiego, 
który umiał uwypuklić wszystko co 
wartość operetki podnosi, a jako 
aktor, w roli księcia Bogumiła, dał 
dobrze pomyślaną i zagraną z hu- 
morem postać wesołego birbanta. 

Mówiąc o humorze w grze, mus 
szę oddać należną daninę p. Grod- 
nickiemu. Książę Nipolol jeśliby po- 
dobnych tobie ludzi było więcej, nie 
trzeba by było pisać wesołych ope- 
retek, gdyż pękalibyśmy zə śmiechu 
nawet ua ulicy. 


publiczności 
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W rolach głównych doskonały 
tercet tworzyli pp. Horbowska (księż- 
niczka Helena), St. Glair (Anna) i 
Kozłowski (Augustynek). Pierwsza 
wydobyła umiejętnie cały liryzm roli 
i śpiewała z uczuciem zbierając sute 
oklaski, Kwiaty rzucane p. St. Clair, 
świadczą wymownie że się widzom 
podoba. P. Kozłowski dostrajał się 
bardzo dobrze i był bardzo sympa- 
tycznym Augustynkiem. 

Z innych wspomnieć należy o p. 
Qchrymowiczu, bardzo dobrym od- 
twórcy roli kamerdynera Jaromira. 
Cholewiczu pysznym braciszku Ma- 
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teuszu i zaznaczyć że czardasz od- 
tańczony przez p. Lewandowską i 
Ciesielskiego miał w sobie iście wę- 
gierską paprykę. 

P. Piekarski, aczkolwiek dobry w 
roli prezesa ministrów Gjuro, zbytnio 
rolę swą przejaskrawił. 

To wszystko. Zaznaczyć jeszcze 
raz muszę, że w powodzenie „Ko- 
chanego Augustynka* na scenie łódz- 
kiej wierzę i pewien jestem, że nie- 
jeden widz razem ze mną sympatycz- 
nie wspominać go będzie. 

Janusz Ihar. 


| cRodwionówi 


32-gi dzień rozpraw. 


MowaGruzenberga 

Zabójstwa rytualne i używanie 
krwi ludzkiej... są to oskarżenia okro- 
pne, mówi Gruzenberg. W szystko, 
co dawno pochowano, obecnie pow- 
staje i zaraża atmosferę. Niema w 
tem różnicy, czy mówi się o części 
żydowstwa, czy też e sektach; mowa 
tu o religji. 

‘To doprowadza ludzi do tego, że 
stają się wrogami. Zydzi mieszkają 
wśród rosjan, uczą się w szkole ro- 
syjskiej, mają przyjaciół rosjan. Roz- 
legły się słowa: „mord rytualny* i 
wszystko pomiędzy “imi runęło. Gru- 
zenberg pragnie na cały głos oświad- 
szyć: Gdybym mógł przypuścić, że re- 
gja żydowską aprobuje używanie 
krwi ludzkiej, to ani minuty nie 
mógłby pozostać w tej religii. 

Powołując się na wielowiekową 
historję, Gruzenberg uważa oskarże- 
nie to za nieprawdziwe.  Bejlis, zda- 
niem jego odegrał w sprawie rolę 
kozła ofiarnego; odpowiada on za 
wszystko: za to, że dochodzenia śled- 
cze są w Rosji źle prowadzone; za 
błędy i za niesłuszne oskarżanie kre- 


wnych  Bejlisa.  Dupuszczono się 
okropnego przestępstwa, w Sposób 
miedouwierzenia zwierzęcy, zabito 


dziecko. Za to, że nie wykryto prze- 
stępców, odpowiada Bejlis. 

Oskarżyciele nawołują do ządość- 
uczynienia, ażeby pocieszyć nieszczę- 
sną matkę. Ona rzeczywiście pótrze- 
buje pociechy, ale nie złożenia jej na 
ofiarę Bejlisa. Dowodząc, że smutek 
watki nię ma granie, Gruzenberg 
podkreśla, że zapytywana, kogo oskar- 
ża, ani słowa nie wyrzekła ani prze- 
ciwko Bejlisowi, ani przeciwko ży- 
dom. s 

Ona żałuje syna, ale nie chce 

zguby człowieka niewinnego. Obok 
„iieszczęścia Juszczyńskiej  Gruzen- 
oerg wskazuje smutek rodziny Bejli- 
lisa, unieszczęśliwionej ale za co, od- 
powiedzieć nie może.  Gruzenberg 
.wierqzi, że oskarżenie nie ma pod 
sobą gruntu mocnego, bo gdyby ist- 
niało przekonanie, że dom modlitwy 
vowinien być zbudowany na krwi 
tudzkiej, to na ławie oskarżonych sie- 
JOY. budowniczowie, potrzebujący 
KEW 

Gruzenberg nie zgadza się z Za- 
mysławskim, chociaż uważa, że mo- 


wa Zamysłowskiego logieznie zbudo- 


waną jest prawidłówo. Zamysłowskij 
nie przeczy sam sobie. W mowach 
Szmakowa i prokuratora mówca do- 
patruje się sprzeczności, gdy uważa, 
że z jednej strony zaprzeczają udzia- 
*ówi Czebieriakowej w przestępstwie, 
a % drugiej mieszają ją z przestęp- 
stwem, 

, ruzenhberg przystępuje do roz- 
bioru poszlak przeciwko Czebieriako- 
wej. Przekonany, że wszystkie śla- 
dy prowadzą nie do cegielni, ale do 
mieszkania Czebieriakowej, Gruzen- 
berg powołuje się na niekorzystne 
dla Czebieriakowej zeznania świad- 
xów. (ruzenberg nie ma najmniejszej 
wątpliwości co do tego, że paltocik 
zmarłego przed wyjściem na prze- 
chadzkę z Geniem d. 25 marca, po- 
«ostał w mieszkaniu Czebieriakowej i 
widzi tutaj bardzo poważne poszlaki, 
że Czębieriakowa, podczas poszuki- 
wania dziecka nie dała znać o palto- 
ciku; Mówea nadaje również wielkie 
znaczenie p zewco i kawałkom pa- 
nieru ponakłówanego, uważa że zez- 
uania  Djakowówien częściowo nie 
zgadzają się z rzeczywistością, ale 
świadomie one nie kłamią; w zezra- 
aach Ludmiły Czebieriakówny widzi 
sylko rzeczy wyrnczone: zeznania mał- 


żonków Malickich uważa za zgodne 
z okolicznościami sprawy; „podkreśla 
dalej, że prokurałor i Zamysłowskij 
wyrażali zdania, co do miejsca prze- 
stępstwa i przypomina; że w fabryce 
d. 25 marca wydawano cegłę i ruch 
woźnieów odbywał się nieprzerwa- 
nie. 

Gruzenberg przyznaje, że Brazul 
niepotrzobnie brał się nie do swoich 
rzeczy, na których się nie znał, ale 
bądź co bądź nic nieuczciwego nie 
zrobił. Mógł sią tylko mylić. Mów- 
ca Zwraca uwagę na to, że prze- 
cież władze nietylko nie wstrzymały 
działalnośćj śledczej Brazula, ale 
przeciwnie zaaprobowały ją. 

Umyślnie zrobiono tak, aby wj- 
glądało, że dokonano morderstwa tak 
zw. rytualnego. ; 

Gruzenberg wyobraza sobie mord 
w sposób pąsiępujący: 

Dn..2% marca kilku złodziejów, 
stale bywających u  Czebieriąkówej, 
aresztowano w łaźni. 28 dokonano 
rewizji w mieszkaniu Czebieriakowej 
i tegoż dnia Genio opowiedział o 
pogróżkach Jędrusia, 25 marca Ję- 
druś, poszedłszy na przechadzkę, zo- 
stawił paltocik u Czebieraków. Wró- 
cił po niego i zastał Singajewskiego, 
Łatyszewa i Rudzińskiego, wiedzą- 
cych już od Czebieriakowej o pogróż- 
kach. Jeden z nich, porwawszy na- 
rzędzie zw, „szwajką*, uderza nią w 
głowę Juszczyńskiego. Jak twier- 
dzą eksperci: Pawłow, Kadjan i nie- 
boszczyk Qbołonski, uderzenie w cie- 
mię było grożące niebezpieczeństwem 
utraty życia, Chłopiec pada. Zry- 
wają z niego kurtkę i zadają ciosy 
„Szwajką*.  Przestają. bić. Ofiara 
poruszyła się, Znowu uderzenia. 

Gdy nastąpił wieczór, zanieśli 
zwłoki do piwnicy, a w nocy przenie- 
śli do jaskini. 

Gdyby zabójstwo było z góry 
obmyślone, przygotowaliby topór i 
młotek. Rzecz godna uwagi, że pod- 
czas rewizji u Czebieriakowej znale- 
ziono komplet narzędzi, lecz bez na- 
rzędzia kłójącego, a tymczasem u 
Genia znaleziono domowej roboty ae- 
roplan, zrobiony z pomocą kolącego 
narzędzia. 

Wieczorem w pośpiechu zebrali 
książki i kajety Jędrusia i przypad- 
kowo wzięli razem papier poprzekłó- 
wany, znaleziony.potem w jaskini. 

Fakt znalezienia przy zwłokach 
chłopca powłoczki poplamionej sper- 
mą męską, świadczy, że nie mogła 
tam działać ręka farstyków żydów, 
bo przy pieczeniu macy żydzi zacho- 
wują kompletną czyste. 

Gdy znaleziono zwłoki, Czebie- 
riakowa, z obawy o siebie, już przy 
jaskini rzuca podejrzenie na matkę i 
na ojczyma ofiary. Potem naucza 
Genia, aby opowiadał, jakoby Teodor 
Nieżinski mówił, że Jędrusia zarżnę- 
li żydzi, Potem wymyśla bezsen- 
sowny wyjazd do Charkowa, zwodzi 
Brazula, tworzy bajki o Miflem. Po 
16 miesiącach, po śmierci Genia, przy- 
pomina niby sobie jego opowiadania 
o huśtaniu sią na glinkach. 

Sledztwo prywatne prowadził 
Krasowskij w kierunku , właściwym. 
Mógł przytem postępować . brutalnie, 
Lo tak ardzo często postępują a- 
genci śledczy, niemniej jednak wy- 
krywają istotną prawdę. 

Władza nie- sprawdziła, jak spę- 
dzili ostatnie dni Rudzinski 1 Singa- 
jewskij, Niemożliwe jest, aby włądza 
sądowa uwierzyła, że Rudzinskij z 
kompanją dopuścił się w dn, 25 mar- 
ca kradzieży, bo dlaczegóź w takim 
razie umorzyła sprawę o kradzież, 
mimo przyznania się do kradzieży? 


"na 


Chirurgowie w kwestji charakte- 
ru ran są kompetentniejsi, niż leka- 
rze sądowi. Kosorotow przyznał, że 
krew, która wyciekłą z ciała, mogła 

ozostać na miejscu zbrodni. Opowia- 
Babia Sikorskiego o mordach rytual- 
nych nie mają nie wspólnego z mem 
dycyną. a 

Ze ogół żydów obchodzi proces 
Bejlisa, to rzecz naturalna, bo idzia 
tu o ich wiarę i o księgi religijne. 
Przez trzy dni sądzono tu religję ży- 
dowską i wyrywano bez związku od- 
dzielne zdania z Biblji, równie dro- 
giej żydom i chrześcjanem. 

Z dumą i zadowoleniem można 
stwierdzić, że wśród prawosławnych 
uczonych i kapłanów nie znalazł się 
ani jeden, któryby stawił się w są- 
dzie w celu popierania krwawych 
niesłusznych oskarżeń. Niech wiedzą 
żydzi i ich dzieci, ze Csrkiew prawo- 
sławna obeszła się z nimi łaskawie. 
Dzięki temu była w tym procesie 
choć jedna minuta szczęścia. 

Przewodniczący czyni uwagę, że 
nie wydrukowano tu ujemnych są- 
dów ani religji, ani o księgach na- 
bożnych, tylko o objawach fana- 
tyzmu. 

Gruzenberg powiada, że przez 
trzy dni zajmówano się zbyteczną w 
tym procesie rzeczą: rozważano ży- 
dowskie książki religijne, Ks. Pranaj- 
tys, mówiąc o wyznaniach, zdoby- 
tych z pomocą tortur, oświadczył, że 
źle jest stosować tortury, ale z po- 
mocą tortur wykrywano prawdę. Tu, 
w sądzie, w którym obowiązują ustaw 
wy Cesarza Aleksandra I, mówiono 
o pożytku tortur I 

Szachowskaja mówiła, że Woł- 
kówna powiadała o porwaniu Jędru- 
sia przez Bejlisa i wleczeniu w kiem 
runku pieca, ale Wółkiwna oświad- 
czyła, że była wówczas pijana i nie 
nia pamięta, co mówiła do Szachow- 
skiej, a nawet, czy mówiła do niej 
cokolwiek. 

Gdy Bejlis chciał przesłać list do 
swojej żony przez. Kozaczenkę, nie 
wiedział przecież że list ów dostanie 
sie do rąk władzy, a jednak, pisał, że 
cierpi niewinnie. 

Zeznań Gałkina o jakimś żydzie, 
rudym czy czarnym, śledzącym od 
roku 1910 Jędrusia,i 6 Sznejersonie, 
obiecującym chłopcu pokazać “ojca, 
nikt nie potwierdził, 

W misrę swoich sił, zdrowia, 
wiedzy i doświadczenia, staraliśmy 
się rozproszyć mrok, panujący w tej 
sprawie, i doszliśmy do przekonania, 
że Bojlis jest zupełnie niewinny. 

Prokurator zarzucił  rosianom 
brak męstwa. Ależ, czy dla w; dania 
takiego lub owakiego werdyktu po- 
trzebne jest męstwo? Jeśli winien — 
skażą, a jeśli nie winien — uniewin- 
nią, Jeśli jednak wy, z jakiegokolwiek 
powodu, wydacie wyrok skazujący, 
to Bejlis uda się do katorgi, mając 
ustach słowa, wygłoszone tu 
przez jeduego z ekspertów: „Wierz- 
cie w jedynego Boga*. 

Nie przypuszczam jednak możli- 
wości wydania takiego wyroku tu- 
taj, gdzie panuje rozum, sumienie i 
łaska. 


Mowa Zarudnego, 

* Zarudnyj prosi sędziów przysię- 
głych, aby pozbyli się uprzedzenia, 
na którego powstanie mogły wpłynąć 
trzy okoliczności, wysuwane . przez 
oskarżycieli, 

Pierwsza z nich to myśl, że 
skoro Bejlis jest żydem, to ma 
wszystkie wady Żydowskie, o któ- 
rych obszernie mówił prokurator. My 
nie bronimy żydów, tylko Bejlisa, 
przekonani, że nie tylko Bejlis nie 
jest winien, lecz że wogóle mordy 
rytualne nie istnieją. Co dalej mówił 

rokurator, to dotyczy międzynaro- 
owej i międzyplemiennej walki, nie 
zaś Bejlisa. Sądząc nawet wroga, na- 
leży sądzić sprawiedliwie. 

Druga okoliczność, to zapowiedzi 
pogromów, zwłaszcza słowa Szmako- 
wa, że pogrom jest możliwszy w ra- 
zie uniewinnienia, niź skazania. To 
niepowinno wpływać na wyrok. Sąd 
winien, jak skała wśród wzburzone- 
go morza, stać wysoko i nie drgnąw- 
szy nawet, wydać wyrok. 

Trzecia okoliczność wypływa ze 
wszystkiego, co mówiono 0 przepi- 
sach religji żydowskiej. Oskarżyciel 
mówił nam, że nie oskarża religii, że 
idzie tylko o czyny jednostek  fana- 
tyków. Pocóż więc cytaty z ksiąg 
religijnych? W istocie jednak istota 
teorji oskarżyciela zawiera słe w 


„Ściu ma świat Chrystusa 


twierdzeniu, że w Biblji ciągnie się 
czerwona nić krwawych ofiar. Zarud 
nyj temu. przeczy. Zydzi, zachowują: 
cy swoje przepisy religijne, nigdy 
nie składali ofiar z ludzi. Tylko ci, 
którzy sprzeniewierzali się judaizmo- 
wi i stawali się  bałwochwalcami. 
składali bałwanom na ofiarę nawet 
swoje dzieci. Zdarzało się to na wie- 
le tysięcy lat przed przyjściem na 
świat Chrystusa. 

Niegdyś ofiary z ludzi prakty- 
kowane były u wszystkich narodów. 
W Kijowie w kilkaset lat po przyj- 
składane 
Perunowi ofiary z ludzi, tymczasem 
u żydów ustały nawet ofiary ze 
zwierząt od chwili zburzenia świąty- 
ni jerozolimskiej. 

Oskarżyciel twierdzi, że potere 
powstała „Kabala“, zezwalająca na 
mordy rytualne i łączy zjawienie się 
tych mordów z wojnami krzyżowe-' 
mi. Tymczasem pierwszą wyprawę 
krzyżową zorganizowano w 1099 T, 
a „Kabała“ ukazała się dopiero okot- 


1800 r.! 
Co do eks sj ej teologicznej: ñ 
jednej strony był ks. Pranajtys, 60 


którego nic nie dowiedzieliśmy się o 
jego pracach PEA 84 który za- 
pomniał zabrać ze sobą swoioh no- 
tatek, dotyczących przedmiotu: eks- 
pertyzy | który w końcu nie chciał 
odpowiadać na pytania; z drugie) 
strony sławny uczony, członek Aka- 
demji nauk Kokowcow, oraz profeso- 
rowie: Troiokij i Tichomirow. Nie 
mam wątpliwości co do tego, której 
stronie okażą sędziowie przysięgli 
KA hg ] 

„Niec óg powstrzyma waszą 
rękę — mówi w końcu do sędziów 
przysięgłych Zarudnyj — od złoże- 
mia niewinnego człowieka w ofierze. 
zabobonności, ciemnocie i uprzedze- 
nju“. 


Mowa Karaboze w- 


skiego. 

Karabczewskij pyta: Czyż może 
na pomyśleć, iż dokonywane są od 
a ana mordy rytualue, a rząd do- 
tychczas nie wyśledził tej sprawy? 
Czyż podobna, aby w naszych 0%% 
sach, w czasach jawności, perjodycz- 
ne zabójstwa nie były wykryte? Pro- 
kurator i inni oskarżyciele musieli 
na poparcie swych twierdzeń oofać 
się do procesu saratowskiego, który 
odbył się 60 lat temu, musieli cofać 
się nawet znacznie dalej — do wie- 
ków średnich! Mówca przypomina 
t. zw. sądy Boże, oraz inkwizycję 
katolicką, wreszcie objaśnia, jak czy- 
sto mechanicznie prowadzono spra- 
wy sądowe w okresie, w którym od: 
był się proces saratowski. Dziś są 
inne pojęcia prawne i inna proce- 
dura. 

Sledztwo pierwiastkowe powinm - 
wyczerpać wszystkie dowody. Tym- 
czasem widzimy, że przystąpiono do 
sądzenia Bejlisa, nie zbadawszy na 
śledztwie pierwiastkowem wielu oko. 
liczności. Słyszeliśmy, że Ettinger 
i Landau są zapewne cadykami. O 
kazuje się, że to wykształoeni, postų- 
powi ludzie. Wtedy prokurator mo- 
wi, że obaj nie są podobni do żydów 
widzianych w cegielni, ale podobny 
jest ojciec Landaua. Okazuje się, że 
ojciec Landaua umarł wcześniej, nh. 
zginął Juszczynskij. Wtedy wskazu, 
je się jeszcze dziesiątki innych Lan: 
daów. Takie rzeczy należy badać 
i ustalić podczas śledztwa pierwia- 
stkowego. 

Oskarżyciele nazywają proce. 
Bejlisą sprawą _ wszechświatow y. 
Gdzie nam porywać się do rezstrzy- 
gania  kwestjj  wszechświatowyc!” 
Kwestja winy lub niewinności Beojl' 
sa powinna być dla was, sędziowie 
przysięgli, ważniejsza od wszystkich 
procesów wszechświatowych razem 
wziętych. 

Sledztwo  ustaliło tylko jedep 
fakt: że Jędruś 26-40 marca był w 
towarzystwie Genia. Nic więcej nie 
wykryto. 


Wskazują pozbawienie  zwłoł 
krwi. Interesują się tem, gdzie jest 
krew. Odpowiem: gdzie  paltocik, 


tam i krew. Możliwą jest rzeczą, iż 
gruby paltocik podłożono pod Jusz- 
czyńskiego podczas zbradni. Proku- 
rator w bardzo delikatnej formie, u- 
przedzając Czebierakową, że nie ma 
czego się bać, zapytał ją, gdzie jest 
paltocik, a ona odskoczyła od proku 
ratora, 

Cała Łukjanówka wiedziała, że 
tego zabójstwa nie dokonali żydzi. 


_ zabójstwa, prokurator 


Ustalono, że zabójstwa nie dokonano 
w jaskini, że zwłoki do niej przynie- 
siono. Dlaczego nie starano się do- 
wiedzteć, skąd je przyniesiono? Dla- 
czego nie skorzystano z usług psów 
policyjnych? Pies mógł zaprowadzić 
do mieszkania Czebierakowej i pro- 
ces wszechświatowy mógł być odrazu 
rozstrzygnięty. 

Poszlak przeciw Bejlisowi niema. 
Wszystkie wielkie poszlaki prowa- 
dzą ku Czebieriakowej i tylko ła- 
twowierny Brazul mógł przypuścić, 
że Czebieriakowa dopomoże do wy- 
krycia przestępców. 

Karabczewskij zwraca uwagę na 
to, że cokolwiek świadczy na ko- 
rzyść Bejlisa, z góry jest odrzucane. 
Gdyby Singajewskij podczas kon: 
frontacji w sądzie przyznał się do 
powiedziałby, 
że to tylko nowy fakt przekupienia 
przez żydów i nie uwierzyłby przy- 
znapiu Się. 

Wzburzenie wśród żydów jest 


- naturalne wobec tego, że wystąpiono 


z oskarżeniem rytuału. Niemniej ży- 
dowstwo swoją interwencją zaszko- 
dziło Bejlisowi. Gdyby sprawę są- 
dzono w terminie pierwotnie ozna- 
czonym, byłaby ona prostą, nie po- 
wikłaną. 

Z powodu rzuconego pod adre- 
sem obrońców epitetu: „sługi żydow- 
skie“, Karabczewskij z dumą oświad- 
cza, że w tej sprawie służy żydom, 
gdyż w tej sprawie są oni niewinni. 
Karabczewskij i na przyszłość zaw- 
sze będzie stawał w obronie nie- 
słusznie oskarżonych. 

Karabczewskij zwraca uwagę na 
oświadczenie Szmakowa, że możliwe 
jest postawienia dwuch pytań: 1) 
Czy zabójstwo Juszczyńskiego jest 
mordem rytualnym? 2) Czy Bejlis 
jest winien? — przyczem Szmakow 
mówił, że odpowiedziawszy przeczą- 
co na pytanie drugie, można jednak 
odpowiedzieć twierdząco na pierw- 
sze, Karabczewskij powiada, że takie 
rozstrzygnięcie kwestji pociągnie złe 
skutki dla społeczeństwa, tembar- 
dziej, że samego rytuału wcale nie 


ustalono. 

PETERSBURG, (wł.), 9 listopa- 
da. Ministerjum sprawiedliwości pro- 
jektuje, jak krążą pogłoski zawiesić 
tymczasowo działalność rady adwo- 
katów przysięgłych okręgu peters- 
burskiego w związku z protestem 
tej rady przeciw sprawie Bejlisa. 
Wybitni prawnicy zachodzą w gło- 
wę, na jakiej zasadzie prokurator 
pociągnął członków rady do odpo- 
wiedzialności karnej. 

Replika prokuratora. 

Prokurator oświadcza, że czas 
już skończyć. Kiedy mówiłem to 
sądziłem wszystkie argumenty, ale 0- 
myliłem się, Do polemiki z obroną 
uciekać się nie będę. Położenie obro- 
ny jest ciężkie. 

Gruzenberg przypomniał tonącegh 
chwytającego się za słomkę. Karab- 
czewskij tryumfował; jest on dowie- 
rzający, wierzy w wersję Rudzinskie- 
go i Czebierjakowej, jakolwiek wer- 
sja ta stworzona została za czyjeś 
cudze, prawdopodobnie nie za Bejlisa 
pieniądze. Karabczewskij maluje o- 
braz zbrodni, jakby go widział na 
własne oczy. 

¿Prokurator również mógłby powie- 
dzieć, że Andruszę przywiókł Bejlis, 
syn  rzezaka,  Szneerson zadawał 
ciosy, a Czernobylskij i Dubowik po- 
magali. 

Jednakże prokurator: uznaje, że 
rola Czebierakowej jest dziwna, rzecz 
możliwa, iż ona ma udział w zbrodni. 

W jakikolwiek sposób skończy 
się proces, jabym chciał żeby wyrok 
jak dzwon wieżowy rozległ się nie 
(mówię w tym duchu, aby wywołać 
(prześladowanie żydów, lecz powta- 
zam, niech dopomoże wam Bóg i 
jestem pewny, że jakkolwiek trakto- 
wać będziecie proces niniejszy, je? 
dnak na drogę, na którą chce posta- 
wić postawić proces obrona, nikt nie 
pójdzie. Ludowa ścieżka na grobie 
Juszczyńskiego, umęczonego mło- 
'dzieńca nigdy nie zarośnia w Rosji. 

33 dzień rozpraw. 
Mowa Szmakowa. 


Szmakow uważa, że Gruzenberg 
Zarudnyj starali się, chociaż bez 


powodzenia, obalić dowody oskarże- 
mia. Guła obrona zajmowała się tylko 
oskarżeniem Czebierakowej. 

Odpowiadając na oświadczenia, 
że ofiary z ludzi były też u innych 
narodów, Szmakow chce się powołać 
na Herodota, ale prezes mu poleca, 
aby się na Herodota nie powoływał, 

Wtedy $zmakow ogranicza się 
do zaznaczenia, że jeżeli kijewianie 
czcili Perkuna, to dawno wrzucili go 
do Dniepru, talmud zaś jest uważany 
przez żydów za świętość narówni z 
biblją. 

Dlaczego, pyta Szmakow, obrona 
tak energicznie oponowała przeciw 
temu, że na skroni jest ukłuć trzy- 
naścieście. Szmakóow uważa zą waż- 
ne, że eksperci obrony nie mogli 
wyjaśnić, dlaczego trzynaście, i 
twierdzi, że to jest rytuał żydowski, 

Szmakow uważa, że można słu- 
chać tylko wtedy, kiedy wyjaśniają 
fakty, ale kiedy, jak to czyni obro- 
na, marszczą się na fakty, to słu- 
chać niepodobna. 

KIJÓW, 10 listopada. (wł.) — 
O godz, 10 wiecz. zakończył replikę 
swą Szmakow, poczem wygłosił mo- 
wę z ławy obrończej adw. przys. 
Grigorowicz-Barskij, który zakończył 
w te słowa: „Jeżeli przysięgli wynio- 
są wyrok oskarżający, złożą na ofia- 
rę niewinnego człowieka*, za co pre- 
zes zrobił mu uwagę. 

Następnie wygłosił replikę Zarud- 
nyj, głównie polemizując z wywoda- 
mi Szmakowa, 

.. O godz. 10 min, 80 zaczął repli- 
kować Makłakow, polemizując z pro- 
kuratorem i oskarżycielami. Kto 
stworzył oskarżenie? — zapytuje i od- 
powiada: Czebierakowa, córeczka jej 
Luda i Sietrow. Replika Makłakowa 
sprawiła silne wrażenie. 

Około godz. 11 zaczął wygłaszać 
replikę swoją Gruzenberg, który za- 
kończył w te słowa: „Przed wami 
przeszedł długi szereg świadków. Za- 
den z nich nie mógł powiedzieć sło- 
wa obelgi pod adresem Bejlisa. Nie 
obrażajcie go i wy, panowie sędzio= 
wie“, 

O godzinie 11 min. 80 zaczął re- 
plikować Karabczewskij, który w koń- 
cu swej mowy rzekł: 

„Rzucam wszystkim wyzwanie: 
powiedzcie, czy są poszlaki i dowo- 
dy na to, o go oskarżają Bejlisa? 

Następnie prezes wezwał do o- 
statniego słowa B e j li s a. 

Ten wstał i oświadczył, że mó- 
wić jest niezdolny, jest zmęczony, 
jest niewinien i prosi o uniewinnie- 
nie aby mógł wrócić do nieszczęs- 
nych swych dzieci, których nie wi- 
dział od półtrzecia roku. 

Około północy prezes zarządził 
przerwę do godziny 10 rano dnia dzi- 
siejszego. 

Posiedzenie wczorajsze przeszło 
wśród podniecenia nerwowego całej 
publiczności. 

Dziś nastąpi redakcja pytań, 
które postawione będą ławie przy- 
sięgłych, ' 


AWANTURA, 


— Czy wiesz? Janek z Rudolfem 
strzelali się? 

— Strzelali się? Bój się Boga! No 
i cóż? 

— Obaj pozostali na placu. 

To nieszczęście! Zginęli? 

— Ale gdzie tam! Zdrowi i cali, 
bo ja im urządzałem pojedynek. Strze- 
lali się korkami od butelek koniaku 
Szustowa. 

— A mówisz, że pozostali na pla- 


U... 
— No, tak... Pozostali na placu, 
bo ich nie można było od butelek w 
żaden sposób oderwać, 


Telegramy. 


PARYZ, 9 listopada (p.)-—Prezes 
ministrów, Kokowcow, w rozmowie 4 
współpracownikiem „Tempsa* powie- 
dział, co następuje: „Uważają mnie 
za wielkiego optymistę, wypadki 
jednak stwierdziły, że miałem słusz- 
ność. Konferencja londyńska unik- 
nęła powikłań i byłoby nadmiernym 
pesymizmem przypuszczać, że nie da 


KURIER £ÓDZKI—10 atopada 1515 roks 


sobie rady z nowemi 
Sprawę albańską uważam za drugo- 
rzędną, nie dającą powodu do obaw. 
Trudności grecko-tureckie wydają mi 
się poważniejsze. Co się tyczy Bul- 
garji, to nie sądzę, ażeby mogła ona 
w warunkach, w jakich się znajduje, 
odważyć się na nowy zatarg. 

Oprócz ogólnych spraw polityki 
międzynarodowej w rozmowach z Pi- 
chonem i Barthou poryszyłem spra- 
wę wypuszczenia obligacji kolejo- 
wych, o pożyczce jednak państwowej 
nie może być nawet mowy, bo jej Ro- 
sia przy obenym stanie finansów 
swoich nie potrzebuje. 

Stosunek pomiędzy rządem a 
Dumą jest w dalszym ciągu dość 
naprężony, a to z powodu zajść, rów- 
nie nie dopuszczalny w stosunku do 
rządu, jak i nie odpowiadających sta- 
nowisku samej Dumy. Skład jednak 
IV Dumy pozwala spodziewać się 
stopniowego przejścia do spokojnej, 
owocnej pracy. * 

4 Pożar. 

PETERSBURG, 9 listopada. (P.) 
W fabryce Bligkena i Robinsona spa- 
liły się składy towarów. Straty wy- 
noszą rb. 130,000. 

Konfiskata gazety. 

PETERSBURG, (p.), 9 listopada, 
Nr. 294 „Rieczi* został skonfiskowa- 
ny, redaktor zaś za umieszczenie ar- 
tykułu p. n. „Panowie sędziowie 
przysięgli“, pociągnięty został do od- 
powiedzialności z punktu 3 art 
1,034,. 

Nadużycia emigracyjne. 

KRAKOW, 10 listopada, (wł.) — 
W Bielsku dokonano rewizji w biu- 
rze emigracyjnem panny Ollewar, 
którą po skonfiskowaniu ` wielkiego 
materjału kompromitującego, aresz- 
towano, 

Zjazd żydów. 

HAMBURG, 10 listopada, (wł.) — 
Odbył się tu 5-ty z rzędu zjazdu ży- 
dów niemieckich. Przybyło 400 de- 


legatów. Pomiędzy innemi uchwa- 


łami przyjęto rezolucję protestującą 
przeciwko procesowi Bejlisa. 
Za szpiegostwo. 
BUDAPESZT, 10 listopada. (wł )— 
Brawura i towarzysz jego, Vessely, 
skazani zostali za szpiegostwo na 
rzecz obcego państwa, pierwszy na 
4 lata więzienia i 1,000 koron grzyw- 


ny, drugi zaś na 4 lata i na 12,000 
koron kary. 
S'utki interwiewu. 
RZYM, 10 listopada. (wł) — 


Wskutek wynurzeń hr. Geniloni, któ- 
ry udzielił interwiewu przedstawi- 
cielom dzienników, wrogo uspośobio- 
nych dla Watykanu, stolica papieska 
znalazła się w trudnem położeniu. 
Hr. Geniloni oświadczył, że tylko 
Watykanowi należy zawdzięczać tę 
okoliczność, iż 280 kandydatów mini- 
sterjalnych przeszło w ostatnich wy- 
borach, Z powodu tej rozmowy hr. 
Geniloni poda się prawdopodobnie do 
dymisji. 
Wybuch bomby. 

MADRYT, 10 listopada (wł.) — 
Pod oknem ministra spraw wewnętrz- 
nych eksplodowała bomba, która jed- 
nak nie wyrządziła żadnych szkód, 

Ultimatum., 

WIEDEN, 10 listopada (wł.))—Z 
Waszyngtonu donoszą, że rząd ame- 
rykański postawił MHuercie termin 
72-gódzinny do ostatecznego namysłu. 


Atrakcyjny cyrk 


 Dekadans 


Targowy Rynek, telefon 21-68. 
W poniedziałek dn. 10 listopada. 


iKo twa wystep 


» B= 
trudnościami. Sladem Peyouda, 
PARYZ, 10 listopada (wł.)„ —Na 


lotnisku w Juvissy lotnik francusło 
Chevillard dokonał takich samyck 
karkołomnych sztuk, jakie wykony- 
wał swego czasu Pegoud, z tą tylko 
różnicą, że użył dwupłatowca. Pu. 
bliczność urządziła mu owację. 
Grecja i Turcja. 
PARYZ, (wł.), 10 listopada. Pra- 
sa francuska zamieszcza w ostatnież 
chwili jednobrzmiące telegramy z 
Aten i Konstantynopola, z których 
wynika, że pokój pomiędzy Grecją i 
Turcją został już jakoby zawarty. 
Dzięki interwencji Jonescu, który w 
sobotę odbył dwugodzinną konferen- 
cją z delegatami tureckimi, wszyst. 
kie punkty sporne zostały usunięte. 
„Journal* pisze, że Rumunja złożyło 


w Atenach i Konstantynopolu oświad 


czenia, iż za wszelką cenę doprowa- 

dzi do zawarcia pokoju, nie może 

bowiem pozwolić na to, aby traktat 

bukareszieński został zerwany. 
—0— 


Loteria. 


Dziś w pierwszym dniu ciągnie 
nia IV klasy 201-szej klasycznej lo- 
terji Królestwa Polskiego, padły na- 
stępujące cyfry. 

Rb. 5,000, na nr.: 6,345. 

Rb. 4,000, na nr: 6,788, 

Rh. 2,000, na nr.: 1,259. 

Rb. 600, na nr: 5,881, 18,978, 
20,662, 23,116. 

Rb. 810, na nr: 2,167, 7,145, 
8,828, 9,784, 11,937, 13,048, 13,240, 
16,851, 17,464, 20,602, 20,978. 


Akuszerja í choroby kobiece 
Piotrkowska 120 tel. 31-82 


Dr. med, S. Aronson 


Przyjmuje: od 9—11 rano i od 4—% 
po poł, w niedziele od 11—1 
j r3019—0 


Wina „CHASTA“ 


nadają się specjalnie 
do bóii i ponczów. 
Skład Piotrkowska 99- 


Pensjonat „Savoy“ 


w Krakowie, ul. Krupnicza 22 I- 
urządzony z komfortem i oświetl. 


elektr. Łazienki. Teleron. Kuchnia wy-, 


borówa. Ceny przystępne. 


LEKCJI GRY 
fortepianowej, 


metodą ułatwiona, udziela 
absolwentka ryskiej wyż. szk. muz. 
uczenica MICHAŁOWSKIEGO. 


Zastać można od 6 do 7 wiecz, 
SZKOLNA 17, m. 8, front, II piętro' 


wyres DW FA vg Ye r ZJ 
Jm f. Kartowszi 
aie. JAS Konstantynowska 5, 
Daa o Wejście przez sklep 


Enugenji*, tel. 28-01., specjalista wycinania” 


odcisków ‘i wrośniętych paznogei, powrócił 


z zagranicy, przyjmuje u siebie i poza domem. - 


Manicure i pedicure. 
manna mi 
Wspaniałe przedstawienie z u= 
działem całej trupy. Dziś 4-te 
nowe występy. Poraz pierwszy. 


Motofozo | Trio Jefimow 
Zagadnienie 20 wieku | Jazda w3 rzędach 


p MOROCZEW 
Przedostatni występ B -Ñ 

fakira indyjskiego en b 0 ul a 
Początek o g. B i pół wiecz. Anons. we 
wtorek 2-gie z rzędu popularne przedst, 
od 12-80kop. W tych dniach występ da- 
my-strzelea, córki genorała-burskiego, 
M-lle WINCHBSTER, _ 


prima baleriny tea- 
tru warszawskiego 


= ko 


WARSZAWY, 


WEJŚCIE BEZPŁATNE. 


MEU. ZWZ 
DOOODOO 
Magazyny ` 
nasze znajdują 


się w Łodzi 


Piotrkowska 86 
Piotrkowski 2773 


Konstantynowska 
N2 35 


Zgierska 9. 


OEMORSTACJE S WE WSZYSTKICH SKLEPACH KATZYTM 
MLUSTROWANY KATALOG BEZPŁATNIE . 


KUMPRNJA SINGER 


ul. Zamkowa 
Schmidta 


dom 


daje dzieciom najlepszy, naj- 
|, pożywniejszy napój | 
Kneipowską kawę słodową Kathreinera | 


Zalety tworzą wartość? 
Fabryki kawy słodowej Kathreinera, 


Ryga. A 


t 


LI 


POA TOE 


Lecznicza maść ziołowa 


; VILIA-CREME Hin 

eN hete r: : OB: RMEY.A 
$ UNGUEN IUM K<KGALE COMPOS. OBEMEYER. 
i| specjalny niezrównany środek medyczny przeciw 
e 1 irp eske rodzaju: EGZEMOM, ŚWIE . OBIE, LISZA- 
A Sappi zonton WRZCDOM, WYSYPUOM, RYSZ- 

Bata ;OOMROZEMIOMi wszoł chorobom skórnym. 
„Sprzedaż w aptekach i skład. płecznych b 

ua pudełko. PRAWDZIWE w <12) Szoków. WE: 
ji strzerać się na aig i wołetwi SReKowe TIRY” 
Dla osiągnięcia pełnege zna- 
mitego wyniki należy przyė 
używaniu MAŚCI VILIA-CAÈ- 59% 
MNE stosować znane w całym  |y/ KRE 
świecie ziołowe: Aż” Aaaa 
Mydlo Herba” Ke 
U-raDZERMETERA x wizer, Siostry Miło Eai VE Š 


r sierdzia nm kożcym kawałku, 
Przy równoczosnem Stosow. cucotwórcze wylaczenie! 


PESEL | OK e PA 


35 Zakład szewcki W. EOaGxE.D 
"e (Mikożajewska Nr. 32) 


nagrodzony wielkim złym madalem na wystawie rzemieśl -przemysłaowel 
w Łodzi w rowu 1913) Poleta 54 Klijenteli obuwiewszelwiejo . rodzaja 


wykoasre wedlug ostatniej mody. Ceny przystępne. 
s 
RZN ER. em AZ 414% 


0 ZASTOSOWANIU GAZU W GOSFODARSTWIB ZOMOWEM 


w Pabianicach: * 


W dniu 13 listopada r. b. o godzinie 4 i pół po południu w lokalu 
Straży Ogniówej przy uł. Mikołajewskiej Ne 54 obędzie się 


pokaz z objaśnieniami 


| 
| 
| 4 znanej specjalistki w zakresie gospodarstwa domowego, l 


p=ni Marty Korkowskiej 


Czy 
doprawdy? | 


Pani feszeza nieużywała kremu 
tak bardzo rozpowszechnionego 
na całej kuli ziemskiej z niezawo- 
dnym rszultatem Wydatek nie- 
znaczny, a korzyść wielka. Wszel- 
kie piegi opalenizna. plamy, pry= 
szcze, wągry i liszaje natychmiast 
bezpowrotnie znikają. Dla unik- 
nięcia naśladownictwa sprzedaż 
tylko w składach aptecznych na: 


Nawiot Xe 54, i Konstanty- 
nowska Jl 75. 
Cena za słoik 50 kop., mocniejszy 
15 kop. 


Pierwsza Lecznica Lekarzy 
Specjalistów "ych chorych *” 
ul. Piotrkowska 45 (róg Zielonej). 
« Dr J. Szwarowas- 

WEWNĘTRZNE ser od 10—11 4i 
i NERWOWE | pół. do 5 i pół.p.p 

w niedz. od 10—11 


Dr. M. Kantor 


CHOROBY CHI- | Dio z047—8 


RURGICZNE | 


p-p 
CHOROBY (Dr. M. Papierny 
KOBIECE ( codz. odd 3—t 
- ( Dr. J Lipszyc 
CHOROBY DZIECI ( ady 5-6. 
-( Dr. B. Donchin 
CHOROBY OCZU ( eodz. od 8—10r 
Dr. EAN 
> 7 poniedz.,  wtor., 
CHOROBY NOSA, środ, ©zw od 


USZU i GARDŁA | 1-22 piatek? sob. 


niedz. 0d9—10 r. 
Dr. L. Prybulski 
w niedz., wtorki 


— m 


CHOR. SKORNE ; ezw. piątki od 
i WENERYCZNE | 1—2. Poniedz., 
środy, sob. od 

8—9 wiecz. 


Analizy krwi, wydzielin, moczu, Ba- 
dania mamek 
Porada dla niezamożnych kop. 50, 


Ważne dlia Pań. 


Gabinet kosmetyczny 
Konstantynowska [5 m. 7. 
Najnowsze sposoby osig- 
gnięcia droga naturalną 
piękności twarzy, szyi, rąk 

i i włosów. 

Upiększający masaż twarzy 
i biustu (plastyczny, wibracyjny. 
pneumatyczny i elektryczny), — 
Naparzania twarzy. — Za 
strzykiwanią, — 
_. Wydedcncenie cery, nadanie 
śkórzę twarzy, szyi ł rąk białości, 
gładkośei aksamitnej i elastycz 
iiości — Manicure 

Radykalne usuwanie prysz- 
czów. wągrów,pieg. śladów po os- 
pie, połysku i pocenla się twarzy, 
czerwoności nosa i rąk. zmar= 
EE fałd i szpecących 


THE OOE E (I R MAITE —A 


włosów, — DOdtłuszczenie 
podhródka i biustu. 
uupowiedzi Da listy. — 
przyjęć: 11—1 i 5—8 pp. 


ETER FZZ PM 


Godziny | 


Rnłynowana nauczycielka 


mie ale lekeji 

; | ad 4 . `% 
muzyk na tortepianis 
Whtlumośći ul. Nuwóślesie|- 
niasa 819 M 8, ou woz: 
L6) —%B) pp. 1M53—15 


Syphils, skórite; 


Przy pitja 


Bielska K. 
Gąssowski J, 


Gomulicki W, 
1812 r. 
Huskowski J. GESTY. 
Jagniątkowski Wła 
tretem autora. 
Janhofkowska-iloszutska Li 


33 Lubińska T. 
Łada Jan. LUCIFER, 


Piątkowski H. REDUTA. 

Przykyszewski St. 
ka* część trzecia Í ostat 

Wierzbiński H. 

| Zapolska G. 

i Zbierzchowski H. 


Księgarnie Gebet 
w Warszawie, w Lublinie i w Łodzi—połocają 
NOWE POWIESCH 
E 4 „ Zapołtskiej 
i RAMA SZAREGO | * z i 


Gliński K. STARE LWY. Powieść historyczna, 
BOJ OLBRZYMÓW. Z czasów wojny 


W KRAINIE BOKSEROW. *£ por- 
ans, 
Jeske-Choiński T. W PĘTACH WOLNEJ MIŁOŚCI. 


JARZMO MIŁOSNE. 


Wakuszyński K. AWANTURY ARABSKIE 
Plechowski Ga USWIADOMIONY. 


ŚWIĘTY GAJ. 
OAZA MIŁOSCL Z życta komunistów. 
KOBIETA BEZ SKAZY. 

ANIOŁY PŁACZĄ. ; 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 


— || 


hnera i W 


olffa 


4 ODDALI Rom 


„Mocnego Człowte- 


ZAKŁAD FREBLOWSKI 


IDY JANOWSKIEJ 


byłej. słuchaczki wyższych pedagogicznych kursów w Warszawie 
Pasaż-Szulca Niż 15. 


Dzieci przyjmuje się od lat 4—8. Pogadanki, słojd, gimnastyka suwedz: 
ka i rytmiczna. Zapis codziennie od 10—2 1 5—7 po poludniu. 


Zimowy rozkład pociągów 


od dnia l-go maja. 
Kolej Fabryczno-Łódzka. 
ODCHODZĄ z ŁODZI: a) 12.45, b) 7.20. 8.05; 10.10, d) 12,50, e) 4.50 


f) 3.45, 4.50, g) 5.45, h) 6,48, 7.33 


, 8.45 


|rzychodzą do Łodzi: 4.97, 7.22, 8.36, 9.35, 1) 1040, 100, 


3.10, 


433, 6.20, 8,08, 9.55, k) 11.00, 


Kolej Warszawsko-Kaliska. | 
ODCHODZĄ do KALISZA: o dodz. 7,55, 12.24, 4.39, 6.18, 8.42, | 


DO WAKSZAWY o godzinie: 11.01, 


12.34, 6.30, 2.81 


PRZYCHODZĄ z KALISZA o godzinie: k24, 10.51, 12.22, 6.20 
950;5 WARSZAWY o godz. 12.14 4,20. 8.03, | 
Odochodzą do Łowicza 10. Przychodzą z Łowioza 7.48, 
Kolej obwodowa. 


Odehodzi ze stacji Lódż-Kaliska do Słotwin o godzinie 6.03, ze | 
Słotwin do st. Łódź-Kaliska przychodzi 6.27, Odchodzi ze 8%, Łódź-Ea- 


liska do Koluszek 1.11, przych z Koluszek do Bt, 


Łódź-Kaliska o g. 7.48. 


UWAGI Godziny wydrukowane tłustym drukiem oznaczają czas’ 


od godz. 6 wieczorem do 6 rano. 


Pociągi oznaczone liierą a) zatrzymują się w Andrzejowie, b, 

d); g) nie zatrzymują się się na żadnej stacji, pozostałe pociągi ja- 

pozostała pociągi zatrzymują 5ię na 
h) są bezpośredniej komunikacji. 


trzymują się na żadnej stacji, 
wszystkich stacjach, b), d. g), 

Pociąg 
wiedeńskiej i nadwiślańskiej. 


Dr. L. Prybulski 


powrócił. 
POŁUDNIOWA 2. "Fel. 18-59 


Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopłoiowe 
i niemocy płotowej. Leczenie syp= 
hilisu Salwarsanem „Erlich= 
Hata ,,606 914“ wśródżylnie, 
Leczenie elektrycznością ! masa- 
żem wibracyjaym . 
Przyjmuje: chorych od 8—1 rano i od 
4—0 po poł., panie od 56—6 po poł 
Dla pań osobną poczekalnia 


ur. Feliks Skusiew CZ 


Andrzeja IG. 
Choroby skórne, weneryczne i 
mo0żopłciowe, 
Przyjmuje: od 94,—11g. rano 
5 — 8 g popol. W niedziele 
święta od 9h — 12 g. rano 
Telef, 26-26. 


Dr. Rabinowicz 


CHOROBY. GARDŁA, NOSA 
I USZU 
3. Zielona 3. 


u: Lifmanowicz 


„Krótka l2. (tel. 18-61) 
Choroby: merak, pe- 
cherza, cewki it. du 
Godziny przyjęć: do 10 rano 


| na 


: y | i 
br. Le Klaczkin 
s 
(onstantyaowska fi. 
worreryczne, 
cliyotubdy Uróg inorzowych. 
X Ee z Fala i pd O 
wiecz. Dia pat od k=5 po potid 


W) 


I bez liter nio obowiązuje 


b. ordyn. 


Uju 


połączenie z pociągami kołel 


Dr. J Silberstrom 


Zawadzka AB I8 
Ordynator hpa Czerwonego 


zyża. 
Choroby skóry, weneryczne, pon 
(przy syfilisie preparat 608). Kosme- 
tyka lekarska (usuwanie supecących 
włosów, plam ete. rzyjmuje od 12-2 
85 w niedziele od 11-3. Dla Pań pie 


Dr.M.Papierny 


Akuszer i apapa chorób 
kobiecych , 
warsz. Uniwers. Kliniki 


Akuszer. 
Przyjmuje od 10—1i i od á i pół do 
6 i pół po pot 
UL. Południowa 23, tel. 18-85 


„mm TE EET JWMZKLO ZZA 


Dr. medycyny 


LEYBERG 


Krótka 5, tel, 26-50. 


Choroby skóry, weneryczne ł mo- 
czopłciowie. 10—1; : 6—8. W nie- 
dzielę i święta od 8—1. Dia Pań 
—6 oddzielna poczekalnia. 11077-0-1 


„e H 


Lekarz-Dentysta 
i- GITTIS 


Staro-Zarzewska 47 


Leczenie i usuwanie zębów absolut=, 
nia bez bółu. Plomby i sztuczne zę- 
by najnowszych systemów, Taksa 
nadzwyczaj dostępna dla wszystkich. 
Tramwaj Ne 4. 4004—3 


m. mna 


Lekarz-woterynarji 


Szymon Wolman 


Nawrot 7, tel. 13-31 

Pory w zaicres lecsnivywa woho- 

dzyce, szezeplonki djagnostyczae ek 
spertyzy. 


BARDZO DUZO 0SÖB POLEPSZYŁŃ 
SWDJE ZDROWIE i TAKUWE UTRZYŁ 
* MUJE PRZEZ UŻYWANIE 


PARYSKICH 
PIEUŁEK PRZEGZYSZGZAJĄCYGI 
D-ra KOWENA 
(DF. CAUVIN) 


Oczyszczają krew | regu- 
lują czynności kiszek. 


Zawsze przynoszą ulgę. 
Pigułki KOWENA 


są do nabycia we wszysf- 
kich aptekach i w PARYŻU. 
+ Fg. Sr. Denis 147, 


Lombard 
D. Wałchowicz i Syn 


zawiadamia, że w miejscowej 
sali licytacyjnej Południo- 
wa 20 (telefonu 80-88) odby- 
wać się będzie 8 listopada r. 
b. i dni następnych 


Licytacja 
na sprzedaż zastawów we wła- 
ściwym czasie nie prólongo- 
wanych. 4042—8 


GJEJEJEJEJEJERCFJ 


A. Margolis 


JUNIOR 
Zielona 6. Tel. G-i3. 


Choroby żołądka i kiszek. 


Przyjmuje od 9—11 rano i od 4—7 
po poŁ r1—3055 


Dr. S. Sznitkind 


Srednia AŻ 3. 


Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych (stos. .606) i kos- 

metyki lekarskiej (włosy, twarz 
etc 


Przyjmuje od 8 i pół do11i pół rano 
i 4!j do 9 wiecz. 


Doktór 


M. OUSKIEWICZ 


Choroby skórne i weneryczne 


przeprowadził się, mieszka obecnie 
Nawrot Mr. i. 


9—12 r. i 5—8 pp. 
Panie od 4—5 pp. 


BABA KIKI 
Boktór Med. Leon 
Wactaw Uiszewski 


Ewangielicka 5. 
Choroby wewnętrzne, żołądka 
i kiszek, Przyjmuje do 10-ej 

rano i od 4 do 6 po poł. 
r1681—10—1 


Doktór med. 


golestaw Kon 


Choroby uszu, nosa, 

i chirurgiczne 

ul. Piotrkowska 5b, 
Mr. teiefonu 32—62, 

| £—/ pop 


gardła 


Przyjmuje do 11 rado p 
EJGIEJ 
Ważne dia pań. 


Brzedaje mało używane kostjumy 
damskie, suknie balowe, bluzkii hal- 
ki raz okrycia damskie. Konstanty- 
nowska 6, 2-gie podwórze, m. 16, waj- 

ście takźe od ul. Zachodniej 32. 
4044—3 


ui 


med Kiamens 
x e r E 
Lipiński 

Wólczańska 9l., tel. 25-91. 


Choroby wewnętrz i dziecięce 
Przyjmuje 8'|,—10 i od 3—8-a 
w niedzielę od 10—12-8). 


Gabinet dentystyczny 
E. Koprowski 


Piotrkowska 35 (w lok. żajm. dawniej 
przez W. Sznycera) 

Lec.e ie i usuwanie zębów, abso= 

lutnie bez bólu, elektrycznością 

Plomby i sztuczne zęby najnowszych 

systemów. Prostowanie krzywych zę- 

bów. iłasaż wibracyjny. 1r15538-0 


| ) = p 
Dr. B. Rejt 
SREDNIA X 5. Tel, 33-73. 

Sp. choroby skórne, włosów, wene- 
ryczne, moczopłciowe | kosmetyka 
lekarska. Leczenie syphilisu Salvar- 
sanem Ehrlich-Hata „506% i „elé“ 
(wśródżyjnie). Leczenie elektrycznośe 
cią (elektroliza) (usuwanie szpecą- 
cych włosów) i oświetienie kana- 
šu (uretroskopia). Godziny przyjęć od 
94, do 121, i od 5-ej do 8-ej wiecz 
w niedziele od 10-ej do 2-ej po poł 
Dla W. Pań: osobna poczekalnia 


Ważne dla Pań 


SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALONdla PAN 


„EUGENJĄ 


KARTOWSKA 


Łódź, Konstantynowska 5 
TELEFON Ne 28-01 


Poleca Szan Paniom w Łodzi i okolicach 


NAJPIĘKNIEJSZE GZESANIE 
mycie głowy z natychmiastowym wy- 
suszenie (Manicur) czyszczenie paz- 
nokci farbowanie włosów i wszelxia 
roboty w zakres perukarstwa wcho- 
dzące, jako to: loki turbanowe, war- 
kocze i postisch, zawsze w najnow- 
szym stylu wykonywane pód moim 
kierunkiem. Wyuczam upinania naj- 
nowszych fryzur w 5 lekcjach 
Abonament na miejscu i w domach 


B2D2SBDO2IZCZIE 


Choroby skórne, wene- 
ryczne i niemoc płciowa 


Dr. Lewkowicz 
powrócił 


Przy syphilisie stosowanie prep. „606 
i „914%. Levzenie elektrycznością i m 
sażem wibracyjnym. 


Koustantynowska i2 
obok teatru Selina. 


od 9—1 i od 6—8. dla pań od 5— 
niedziele vd 9 do 8. 2701—! 


AK GE EQ 34 GD 


Ważne dla pań! Gabinet 
Leczniczo - kosmetyczny. 
D-ej specjalistki Rozalii S-skiej. (Dy- 
plom Akademji Kosmetycznej w Ber- 
linie) Najnowsze sposoby osiągnię - 
cia drogą naturałną piękności twa- 
rzy, szyi rąk i włosów. Upiększe- 
nie i odmłodzenie za pomocą, 
przyrządów przyrodoleczniczych. A- 


paraiy wibracyjne, pneumatyczne i 


elektryczne Masaże twarzy i 
biustu. Parowania twarzy. Zastrzy- 
kiwania. Wydelikatnienie cery. Na- 
dawanie skórze twarzy, szyi, ramion 
i rąk białości, gładkości aksamitnej 
relastyczności Miezawedne środ- 
ki na wszelkie wady urody. Rady- 
kalne usuwanie pryszezy, wągrów, 


, piegów, żółtych i brunatnych plam, 


zmarszczek, fałd. szpeczących 
włosów i t. d, Odtłuszczenie pod- 
bródka i biustu. Wszelkie zabiegi 


prowadzane są sumiennie I na zasa- - 


dach hygieniczno-naukowych. Dys= 
krecja zapewniona, Bezintere- 
sowne odpowiedzi na lisgpwne zapy- 
tania, Geny przystępne. Konstan- 
tynowska N 18 m.7. krzyjęcia: 11—1 
i pół i 4—8. 1694—5 


Wydawca Antoni książek, 


Dziś ostatni dzień? 


ZOMPTOUWG BZ 


TĘ= 


OE NC TEZY ZIE CZ 
x zza 


| WSP 


m 
z 


— maca TE. MLE aa 


| flegjony i Księstwo warszawskie). 
w opracowaniu Ernesta Łunińskiego 
i 


USE" Około 500 iilustracji. 1 


Cena Księgarska rb li, prenumeratorzy 
„Kurjera* 


nabywać mogą po 


rb. 5.50 


Album obejrzeć można w administracji „„Kurje- 


ra" ul. Zachodnia 37. 


: 


e. 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 10 listopada 1913 r. i JE 259 
i Dziś ostatni dzień! 


I Epoka „Klucze szczęścia kiei 


ANIAŁY N 
| UPOMINEK |A 


Jesteśmy w posiadaniu kilkudziesięciu eg- 
zemplarzy wspaniałego albumu 


asi = 


A 


A 


OGŁOSZENIA 


| do PISM ZAGRANICZNYCH 


polityczmych 


najlepiej i najtaniej 


ikrajowych 


załatwia zatwierdzone przez Rząd 


„owe Biura Ogłoszeń” 


Warszawa, Świętokrzyska 30, tel. 64-54. 


Tłomaczenia na obce języki bezpłatnie. 


Prenumerata wszystkich wydawnictw PRE Sek 
krajowych, rosyjskich i zagranicznyc 


Mieszkanie składające się z 


5 pokoi 


i kuchni, z wszelkłemi wygodami, z 
elektrycznem oświetleniem, II piętro 


iront, do wynajęcia od Nowego Ro- | 


ku Mikołajewska 4. Wiadomomość u 
D ra D: Helmana. 4062—8 


GABINET 


Leczniczo-kosmeiyczny 


D-wej Heleny Frydowej 


(Dyplom Akademji nauko- 
wo kosmetycznej w Paryżu), 


Regeneracja włosów i przy- 
wracanie siwiejącym włosom ich 
pierwotnego koloru, zapobieganie 
wypadaniu ich. Odmładzanie ce- 
ry, usuwanie zmarszczek piegów, 
wągrów, pryszczy, włosów szpecą- 
cych e. e. t. Nadawanie białości 
szyi i ramionom hygieniczny ma- 
nieure. Odtłuszezenie, aparaty phe- 
umatyczne i elektryczne dla po- 
prawy kształtów. Aparaty i ko- 
smetyki wprost z Paryża. Wszelkie 
zabiegi oparte na zasadach hy- 
gieny. Przyjmuje od 11 do2i pół 

i od 4 do6. 
CEGIELNIANA N 4 telef. 8-42. 
Tylko dia Pańi 1602—5 


„< s 9 e 
Samel. Ślniecki 
Choroby wewnętrzne 
i nerwowe specjal. 
(serca, płuciprzemia- 

my materji) 
WOLCZANSKA 2, róg 
żawacsdzkiej 
Godz, przyjęć: od 9—10 r.i od 
4—7 wiecz, 


W drukarni St. Książka. Zacnadnia 37 


Magazyn mebli - 
Ekonomja 


Firma chrześcijańska. 


Łódź, Piotrkowska 173. 


jedyne źródło najkorzyst- 
niejszego nabywania mebli no- 
wych i używanych. Duży wy- 

3) bór kredensów, stołów, krzeseł, 
Í} szał, biurek, bibliotek, otoman, 
| i łuster, łóżek, bieliźniarek, garni- 


AEPA 


turów salonowych, mebli gię- 
$] tych 16 d kupować najlepiej 


W Ekonomii 


¥ ul Piotrkowska NM 178. 
r 1350—52 


Ogłoszenia drobne: 


A= - masażystką przyjmuje 
chore, udziela porad, biednym 
ustępstwo ul. Piotrkowska 223 m. 19. 

4034—8—1 


na z WA PZD EL icz 
Eta losu 201 loterji -warszaw= 
Ekiej IV klasy NM 04575, skradzio- 
io A. Piotrowskiemu, zastrzega się 
przed nabyciem. 4067—3 
TE sprzedania para skrzypiec 
z pięknym tonem za 160 ru- 
bli i 100 rubli Tamże do-sprzedania 
anlasser do pięciokonnego motoru 
zupełnie nowy. Wiadomość: ul. Kon- 
stantynowska N 18 na parterze w 
otieynie ostatnia sień. 3740—0 
pao sprzedania sklep kolonial- 
no-dystrybucyjny z powodu zmia- 
ny interesu Ciemna 59, Piaski. 
4061—3 


D-ra Schindler— Barnaj 


„Marjenbadzkie pigułki” 
przeciw 


OTŁUSZCZENIE 


znakomity Środek przeczysz- s 
czający, doskonałe opakowa- KS 
nie w pudełeczkach czerwone- 
go koloru z opisem sposobu Si% 
użycia. Sprzedaż we wszystkich $3 
aptekach i składach aptecz= ; 
nych. r403—26 | 


seria krótki, dobry sprzedam 
tanio Powód—wyjazd.' Karolew- 
ska 3. 4041—3 
Mor sypialne i stołowe z siedmiu 
pokojów, kredens, stół, krzesła, 
otomanę. szafy, umywałnie, szafkę 
kawalerską, lampy, obrusy, story, 
lustra, -salon anaehoniowy sprzedaję 
bardzo tanio. Wiadomość Skwerowa 
REA 4063—86 
Ptaky się 2 kozy czarno: 
młoda i stara. 
71 u stróża. 4066—1 
aa uczeń do w Seria 
stycznej, z przyzwo. iny. 
Wiadomość: 'Plotrkowska 165 dentys- 
ta S. Bette. 4046—3 


apier gazetowy na pudy do 
P cada Wiadomość: w adm. 


| "Nowego Kurjera Łód»kiego*, Zachod- 


nia N 37. 3418—09 
potrzebny lokal na piwiarnię od 

Nowego Roku. Wiadomość: ul. 
Konstantynowska NM 121. 4032—3—1 


esztki jedwabiu na b , hafty 
szwajcarskie 0. Szosa 
Pabianicka 50—11. 4065—1 


Æ klep do wyna z powodu cho- 
roby. Ul. Senatorska NB. Wiado- 
mość: na miejscu. 4052—3 
l Em lekcji gry na mandoli- 
mie. Konstantynowska X 24 m. 9 
prawa oficyna, JI piętro od 2—4 po 
południu i od 7—8 wieczorem. 
3948—1 
powodu choroby sklep Bpożyw- 
czy chrześcjański do sprzedania , 
obrót tygodniowy 300 rubł, dowie- 
dzieć się u T. Feldmana, Łódź, Pół- 
nocna 8. 4095 —7 
aginęła Karta. wydana z fabryk) 
7 4 Franciszka Fiszera na imię Wacła- 
wa Gué _ 4084—1 
Ze karta od paszportu, wy- 
dana z fabryki Poznańskiego na 
imię Antoniego Pełzowskiego. 4060-1 


y ZE karia od paszportu, wy- 
dana z fabryki Kutrera na imię 
Rdmundą Milezarka. 4059—1 


aginął paszport, M 9548 wydany 

14 czerwcza 1912, na imię Jul- 
jana Zacharkiewicza przez XI moko- 
towski ceyrkuł w Warszawie. PAR 


p S P 
agingt paszport, wydany z gminy 
& Radoszyce, pow. koński, gub. ra- 
domskiej, na imię Jankla Gintera. 
4055—3—1 
ZĘ paszport, wydany £ gminy 
Złoczew, pow. sieradzkiego, gub. 
kaliskiej, na imię Antoniego Baraw- 
skiego. 4036—3—1 
= arme m ww 
aginął paszport w fabryce Stefa- 
na Maybauma, wydany z gminy 
Radogoszcz, na imię Adama Ignacza- 
ka. 4033—3—1 


Redaktor odpowiedzialny; Franciszek Jarzęcki. 


5 ŚR . a=. 


| 


